
ZA C O  O STRZEŻO N O  SA M O RZĄ D Y -  str. 3

SOBOTA STYCZNIA 1991 R. 

Nr 3 (11520)
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Kalendarium
„Jfc Sobota (5,1) Jest 5 dniem 
1991 r. Do kortca roku 360 dni.

*  Znak Zodiaku — Koziorożec 
(22.XI 1-20.1).

*  Imieniny: sobota — Hanny, 
Edwarda, Emiliana, Telesfora; 
niedziela — Kacpra, Melchiora, 
Baltazara; poniedziałek — Julia­
na, Lucjana, Rajmunda.

•k Wschód Słońca — 8.42, za­
chód — 16.06. Dłucjoić dnia 7 
qodz. 25 min.

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 5 stycz­
nia zachmurzenie z przejaśnie­
niami, lokalne opady, wiatr po­
łudniowo-zachodni, umiarkowa­
ny, temperatura 2—4 stopnie cie­
pła.

W ciągu następnych dwóch 
dni lokalne opady, temperatura 
w nocy od — 1 do. +4, w dzień 
1—6 stopni ciepła.

W rządzie Litwy
WILNO. 4 stycznia odbyło się 

posiedzenie rządu Republiki Li­
sewskiej i członków komisji ty­
mczasowej reformy gospodarczej 
Rady Najwyższej.
[ Ze  względu na to, że od 1 
[stycznia br. uprawomocniła się 
i ustawa o zagwarantowaniu do­
chodów ludności, na posiedzę* 
miu omówiono kwestię, w  jaki 
[sposób skompensować dla nieb

dodatkowe wydatki spowodowa­
ne zmianą cen detalicznych. Po 
omówieniu dwóch alternatyw­
nych projektów rząd podjął u- 
chwałę w  tej kwestii.

Na posiedzeniu omówiono ró­
wnież tryb regulowania cen 1 
taryf, który zostanie, zatwierdzo­
ny później i przedstawiony spo­
łeczeństwu.

(ELTA)

Powstaje wspólny system celny
Przedstawiciele republik podpisa­
li protokół, przewidujący dalszą 
koordynację działań, wymianę 
informacji. Wspólnie będzie się 
rozstrzygać problemy, związane 
z kontrolą, deklarowaniem i ę? 
widencją podróżnych tranzyto­
wych i  transportu. ___

1  WILNO, 4 stycznia zakończy- 
| ła się tu dwudniowa narada kie- 

rowników departamentów ceł 
■Litwy, Łotwy i Estonii. Wyciąg- 

nięto z niej wspólny wniosek, że 
K rzy  republiki bałtyckie powin- 
In y  przestrzegać wspólnego syste- 

mu celnego chroniąc granice 
■wschodnie i  zachodnie oraz kon­
tro lu ją c  granice wewnętrzne. (ELTĄ)

Republiki radzieckie 
skłaniają się do układu 

z w i ą z k o w e g o
— Czy to nie świadczy, że 

Kreml ignoruje wcześniejsze pro­
pozycje Litwy i nie zamierza 
szukać wspólnych rozwiązań? Ja­
kie kroki w  obecnej sytuacji 
moglibyśmy podjąć?

—  Musimy ze Związkiem Ra­
dzieckim podpisać dwustronne, 
partnerskie porozumienie gospód 
darcze.

—  A le czy jest to możliwe w  
obecnych warunkach? Tym bar­
dziej, że ZSRR unika takiego 
porozumienia, gdyż byłby to 
krok do odrodzenia państwowo­
ści Litwy. •

— Powinniśmy dążyć do dwu-, 
stronnego porozumienia z ZSRR. 
Możliwy jest kompromis, który 
mogłyby zaakceptować obie 
strony. Przy tym nie możemy 
przekroczyć granicy poza kt<5cą 
Litwę traktowałoby się jako je­
dną z republik związkowych.

3 stycznia w Moskwie odbyło 
się posiedzenie Rady Federacji 
ZSRR. Uczestniczyli w nim kie­
rownicy Rad Najwyższych i  Rad 
^Ministrów republik Związku Ra­
dzieckiego. Rozpatrywano umo­
wę gospodarczą na 1991 rok. W  
^posiedzeniu uczestniczył stały 
przedstawiciel Litwy w Moskwie 
E. Biczkauskas.
F*7-  Na posiedzeniu nie podjęto 
jakichś decyzji —opowiedział E. 
Biczkauskas korespondentowi 
ELTA. —  Wszystkie republi- 
Iki sowieckie w  istocie jednak 
[poparły zgłoszony projekt. M ię­
dzy innymi przewiduje cm, jakie 
wpłaty będą uiszczały republiki 
w tym roku, jakie umowy za- 

Jmierza się zawrzeć itp. Na posie. 
ulżeniu powiedziałem, że Litwa 
pie podpisze takiego porozumie­
nia. Na te moje słowa zbytnio 
mię zareagowano.

Komunikat Prokuratury 
G e n e r a l n e j

i  1 stycznia 1991 r. w ogrodzie 
E spółki sadowniczej „Panerys" we 
wsi Krzyżaki w, rejonie wileńs- 

Vkim znaleziono niezidentyfikowa- 
K-fta zwłoki młodego człowieka ze 
Iśladami pobicia.

Ustalono, że jest to Dżiugas 
Ozolas, s. Romualdasa, urodzony 

■'W 1970 r. Wypadek wzbudził 
■zainteresowanie i niepokój społe- 
| czności, gdyż zabity Di. Ozolas 
(był- synem wicepremiera Repu- 
Ibliki Litewskiej Romualdasa Ozo.
1 łasa.

Prokuratura Generalna Repub- 
| liki Litewskiej i Ministerstwo 
[ Spraw Wewnętrznych są zdania, 
[że należy poinformować miesz- 
I kańców republiki o okolicznoś­
ciach i motywach tej zbrodni.

L Wstępne śledztwo ustaliło, że 
iDż. Ozolas wspólnie ze swymi 
ft byłymi kolegami z klasy w jed- 
1 nym z domków letniskowych 
■ spółki sadowniczej spotykał Nowy

11 Rok. Około eodziny pierwszej w 
i nocy udał się na spotkanie z ko.

legami ze swego .roku, którzy 'w

Korespondent Reutera rela­
cjonuje pobyt przewodniczącego 
Rady Najwyższej Litwy W . 
Landsbergisa w  stolicy Norwegii. 
W e czwartek W . Landsbergis 
oświadczył w  Oslo, że rząd Lit­
w y wzmocnił ochronę najważ­
niejszych gmachów przed ewen­
tualną napaścią wojskowych ra­
dzieckich. W  związku z  tym 
przewodniczący parlamentu po­
prosił Zachód o * aktywniejsze 
popieranie republik bałtyckich.

W . Landsbergis, przemawia­
jąc na konferencji międzynaro­
dowej w  Oslo powiedział, że 
Moskwa wywiera nacisk na trzy 
republiki bałtyckie i że poparcie 
polityczne Zachodu dało Bałtom 
najlepsze możliwości do odzy­
skania utraconej przed 50 laty 
niepodległości.

„Podjęliśmy kroki, aby obro­
nić przed napaścią Dom Prasy i

pobliżu spotykali Nowy Rok. Di. 
Ozolas w poszukiwaniu ich wstą­
pił do domku, w którym się 
znajdowali nieznajomi pijani 
młodzi ludzie. Na podwórzu do­
szło do konfliktu, Riczardas N. 
umyślnie z pobudek chuligańs­
kich uderzył Di. Ozoiasa pięś­
cią w  twarz, zwalił go na zie­
mię i nogami kopał w głowę. 
Wskutek doznanych obrażeń na- 
stąpił wylew krwi pod miękkimi 
powłokami mózgu głowy, Di. 
Ozolas zmarł.

Podejrzany Riczardas N. zo­
stał zatrzymany. W  toku docho 
dzenia wyjaśnił okoliczności po 
pełnionej zbrodni. Dochodzenie 
prowadzą śledczy Departamentu 
Badania Przestępstw przy Proku 
raturze Generalnej Republiki Li 
tewskiej. O wynikach śledztwa 
poi nforrau j emy społeczność doj 
datkowo.

Prokurator Generalny 
Republiki Litewskiej 

A . PAULAUSKAS

Agencja zagraniczna o podróży W. Landsbergisa
inne gmachy —  powiedział W . 
Landsbergis. j= g|N ie  możemy 
jednak obronić się własnymi si­
łami zbrojnymi. Jedyną moż­
liwą ochroną może być więc 
ochrona dyplomatyczna ze stro­
ny Zachodu. Prosiłem o nią w 
rozmowie z prezydentem USA G. 
Bushem w ubiegłym miesiącu. O 
taką ochronę ponownie prószę 
dziś".

Przywódca Litwy powiedział, 
że Moskwa nasiliła kampanię 
prowokacji przeciwko Litwie, 
Łotwie i Estonii. Podkreślił on, 
że w tym tygodniu w  Wilnie 
doszło do nieznacznych starć 
między wojskami radzieckimi a 
funkcjonariuszami ochrony Litwy. 
Jednocześnie w sąsiedniej Łot­
wie we środę siły MSW ZSRR 
obsadziły zespół prasowy.

„Prowokację podejmowane są 
stale, ciągle" —  powiedział na

konferencji prasowej przewodni­
czący Rady Najwyższej. —  Naj­
groźniejsze obecnie są w Ry­
dze. Wszyscy stanowimy ten sam 
cel*.

W  referacie, wygłoszonym na 
międzynarodowej konferencji, 
poświęconej przemianom w Eu­
ropie, W . Landsbergis prze­
strzegł Zachód przed zbytnim 
fascynowaniem się reformami 
politycznymi i  gospodarczymi 
prezydenta ZSRR Michaiłai Gor­
baczowa, mówiąc, że fcżim ra­
dziecki dotychczas był dykta­
turą. Jednocześnie, powiedział 
on, że dotąd nie jest jasne, 
czy funkcjonariusze radzie­
ccy nie zrealizują ogłoszonej je­
szcze w ubiegłym miesiącu, groź­
by, że od 1 stycznia zostaną 
przerwane dostawy żywności i 
surowców na Litwę.

Reuter—ELTA

cen:Opóźnienie podwyżki 
6 min rubli strat dziennie...

Przedwczoraj odbyła się ko­
lejna konferencja prasowa z 
premierem Republiki Litewskiej 
K. Prunskiene oraz ministrem 
ds. opieki społecznej Ą. Dobro- 
wolskasem.

Na wstępie K. Prunskiene o- 
powiedziała o swoim pobycie w 
Australii. Na kontynencie tym 

pełnym zrozumieniem i , po­
parciem odniesiono się do 
spraw niepodległościowych Lit­
wy. Z kompetentnymi osobami 
omówiono kwestię utworzenia 
wspólnego biura handlowego. 
W . najbliższym czasie wyjadą 
dwaj specjaliści z Litwy w ce­
lu opanowania nowych techno­
logii w przemyśle wełny.

'K. Prunskiene powiedziała, 
że w  sumie była to owocna pod­
róż, nawiązano już pierwsze 
rzeczowe kontakty w dziedzinie 
współpracy.

Najbardziej jednak intereso­
wała zebranych podwyżka cen 

kompensata. Jak podkreślił 
minister opieki społecznej A. 
Dobrowolskas, wokół tej sprawy 
rozgorzały gorące dyskusje. Bez 
względu jednak na to, chcemy 
my tego czy nie — podwyżka

cen jest niezbędna. Samo życie 
do tego zmusza. Bez podwyżki, 
każdy dzień przynosi bowiem aż 
6 min rubli strat. Najważniejszą 
sprawą jest właściwe wypraco­
wanie mechanizmu dodatków 
osobom najgorzej usytuowanym. 
Kwestię tę rząd ma omówić i 

. uzgodnić z  tymczasową komisją, 
dś. reformy gospodarczej Rady 
Najwyższej. Niestety, pod wie­
loma względami między komisją 
a rządem śą rozbieżności. Jedno 
jest jasne, - i co do tego są 
wszyscy zgodni, że kompensatę 
należy wypłacić niezwłocznie. 
Przede wszystkim osobom o naj­
niższym uposażeniu: emery­
tom, dzieciom, studentom i in.

Niestety, nie zapadły na ra­
zie żadne konkretne decyzje w 
tej sprawie. W  najbliższych 
dniąch kwestie te jednak zosta- 

. ną rozstrzygnięte 1 podane do 
wiadomości publicznej.

Słowem, atmosfera na konfe­
rencji była raczej napięta i bar­
dzo szkoda, że również i tym 
razem wyszliśmy prawie z ni­
czym. |

Julitta TRYK, 
kor. „Kuriera Wileńskiego**

Spotkanie 
ze społeczeństwem

KOWNO (ELTA). 4 stycznia w 
wielkiej sali Uniwersytetu W i­
tolda Wielkiego z przedstawicie­
lami społeczeństwa miasta spot­
kał się' deputowany do Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskiej, 
zastępca przewodniczącego Rady 
Najwyższej Czeslowas Stankewi- 
czius.

Gość opowiedział o pracy par­
lamentu republiki, o podjętych 
już L szykowanych ustawach, 
wysiłkach dla ugruntowania nie­
podległości Litwy. Cz. Stankewi- 
czius mówił otwarcie o proble­
mach, jakie nas oczekują, i  ich„ 
przyczynach obiektywnych i Su. 
biektywnych. Podkreślił on, -że 
pokonamy trudności tylko kro­
cząc zdecydowanie obraną dro-- 
gą, zgodnie pracując, zacieśnia­
jąc więzi z partnerami na 
wschodzie i zachodzie. Rozmowy 
Ze Związkiem Radzieckim Litwa 
powinna rozpocząć skonsolidowa­
na, maksymalnie ‘minimalizując 
wzajemne rozdżwięki.

Od awarii na 
Janowskich Azo­
tach minął już 
role. Wjele się 
tu zmieniło na 
lepsze. Przede 
wszystkim udo­
skonalono tech­
nologię produk­
cji. Zwiększono 
nadzór, regular­
nie się prowadzi 
pomiary zacłe- * 
czyszczenia śro­
dowiska.

N A  ZDJĘCIU: 
centralny pulpit 
sterowania w 
oddziale produk­
cji amoniaku. 
Od lewej — o- 
p e r a  torzy A. 
Mtkulls, S. Tatur 
1 R. M akareckas.

Fot. W. Żarno.
słekow



str. 2 5 stycznia 1991 r. . . K U R I E R W

SD RP i DPPL podpisały umowę
Pierwsze kontakty między by- 

i łą samodzielną KPL  i  Socfalde- 
J mokracją Rzeczypospolitej Pol­

skiej były nawiązane jeszcze w 
ubiegłym roku. Na Litwie bawi- 

j ła delegacja z członkiem Cential- 
nego Komitetu Wykonawczego 
SD RP Tadeuszem Iwińskim. Na- 

j tomiast ze śtrony Litwy w  Polsce 
gościła delegacja z sekretarzem 
KC KP Litwy Powilasem Gily- 
sem.

Po zreformowaniu KPL w De­
mokratyczną Partię Pracy Litwy 
poszukiwane są dalsze dziedziny 
współpracy. 3 stycznia między 
DPPL oraz SD RP podpisano u- 

I mowę. Co ona zakłada? —  zapy­

taliśmy o to Mieczysława SADO­
WSKIEGO, konsultanta sekreta­
riatu DPPL.

—  Przewodniczący Komisji 
Międzynarodowej Rady Naczel­
nej SD RP prof. Jerzy W iatr i 
zastępca przewodniczącego DPPL 
Giediminas Kirłdlas podpisali u- 
mowę. Przewiduj* ona coroczną 
wymianę delegacji partyjnych, 
prelegentów w  dziedzinie nauk 
społecznych, naukowców, ekono­
mistów, historyków celem ucze­
stnictwa w  konferencjach, semi­
nariach, wystąpień przed społe­
czeństwem. Około 15 rejonów i 
miast Litwy współpracuje teraz 
z odpowiednimi ogniwami SD RP.

Przewiduje się, że pierwsza 
wizyta przewodniczącego DPPL 
Algirdasa Brazauskasa do Pols­
ki ma odbyć się wiosną tego ro­
ku. Przewidziane jest nawiąza­
nie wymiany między deputowa­
nymi do parlamentu Litwy, 
członkami Demokratyczne] Partii 
Pracy Litwy i posłami na Sejm, 
członkami SD RP, a takie po­
pieranie litewskich towarzystw 
kulturalnych w  Polsce i polskich 
na Litwie, wymiana wydawnicza.

Umowa ma charakter bezter­
minowy, może być dopełniana 
zgodnie z obustronnym porozu­
mieniem.

Józef SZYMAŃSKI

| z f  S WI ' AT  A|
Kongres USA 

wznowił obrady
WASZYNGTON. Czy będzie 

wojna na Bliskim Wschodzie? 
Jak się spodziewano, sprawa ta 
stała się głównym tematem de­
baty ju t w  pierwszym dnia ob­
rad Kongresu USA 102 kadencji. 
Po oficjalnych ceremoniach za­
przysiężenia nowych prawodaw­
ców we czwartek minister ob­
rony USA Richard Cheney i se­
kretarz stanu James Baker prze­
prowadzili na Kapitolu zamknię­
te briefingi dla grupy kongres- 
manów i senatorów. Jak powie­
dzieli prawodawcy, którzy byli 
obecni na tych posiedzeniach, 
mówiono o kształtującej się sy­
tuacji na Bliskim Wschodzie w 
danej chwili, a także o  najnow­
szych posunięciach dyplomatycz­
nych administracji. Zarówno Ba­
ker, jak i Cheney dali do zrozu­
mienia, że międzynarodowe san­
kcje gospodarcze przeciwko Ira­
kowi nie są dość skuteczne. 
.Najważniejszą kwestią, natu­

ralnie, było omówienie przysz­
łej podróży sekretarza stanu do 
Europy w  celu spotkania się z 
ministrem spraw zagranicznych 
Iraku Tarikiem Azizem. Jak 
powiedział Fassel, sekretarz sta­
nu Baker zakomunikował, że na 
razie ze strony Iraku nie nastą­
piły żadne pozytywne sygnały, 
co do ewentualnego spotkania, 
jednakże w każdym wypadku 
odbędzie tę podróż.

Zatw ierdzono umowę z ZSRR
W ARSZAW A. Rada Ministrów 

RP zatwierdziła umowę z rzą­
dem radzieckim w  sprawie wza­
jemnych stosunków gospodar­
czych, podpisaną w  Moskwie 13 
listopada roku ubiegłego.

'Dokument ten określa zasady 
przejścia od 1 stycznia br. na 

I rozliczenia w  walucie wymienial­
nej według cen światowych we 

wszystkich dziedzinach stosunków 
gospodarczych między obu kra­

jami. Co się tyczy warunków 
wzajemnych dostaw towarów, op­
łat i cen, to będą je  ustalały 
same przedsiębiorstwa i firmy 
podczas zawierania kontraktów 
Będą one również odpowiadały 
za wykonanie podejmowanych 
zobowiązań.

Umowa uwzględnia handel bar. 
terowy bez rozliczeń w  dewi­
zach.

V  Polsce wyprzedaje się ruble
W ARSZAW A. Od początku ro­

ku Narodowy Bank Polski za­
przestał skupu walut byłych kra­
jów  socjalistycznych. Taki los 
spotkał również ruble radziec­
kie. Teraz nabyć lub sprzedać 
je  można wyłącznie w  prywat­
nych kantorach wymiany. Na 
przykład, w e czwartek skupowa­
ły  one głównie od obywateli ra­
dzieckich walutę według kursu 
370— 380 złotych za rubel (cena 
dwóch pudełek zapałek), a sprze­
dawały po 430— 440 zł.

W  wielu kantorach wymiany 
w  Warszawie, Gdańsku, Pozna­
niu i innych miastach kraju po­
jaw iły się już ogłoszenia: „Sku­
pujemy wyłącznie banknoty 50 
i 100-rublowe. Innych nie przyj­
mujemy". Jednakże handel nib- 
lami w  tych dniach prosperował 
również bezpośrednio na ulicach 
stolicy Polski. W e  czwartek ko­
respondent TASS był świadkiem 
ciekawej sceny: poprzez uniesio­
ną szybę łady z rejestracją ar­

meńską, zaparkowaną w  pobliżu 
Pałacu Nauki i Kultury, dwaj 
mężczyźni sprzedawali warsza­
wiakom ruble po 400 złotych, 
wyciągając je  z  pojemnej teczki, 
Według opinii specjalistów 
przedstawicielstwa handlowego 
ZSRR, w  Warszawie obecnie po 
bazarach i kantorach krąży oko­
ło  14 mld rubli. Jak podała 
PAP, analogicznie jest też z nie­
którymi innymi walutami. Na 
przykład, węgierskiego forinta 
kuptije się po 100— 120 zł. (było 
440— 450), czechosłowacką koro­
nę sprzedaje się po 230 zł., po­
przednio kosztowała trzykrotnie 
w ięcej. Jednocześnie we wszyst­
kich sklepach „Pew exu" od po­
czątku .roku towary imjportowa- 
ne i miejscowe sprzedaje się w y­
łącznie za złotówki.

S t r e f a  k lę sk i 
ży w io ło w e j

W ASZYNG TO N .' Prezydent 
USA George Bush ogłosił 6 ok­
ręgów stanu Missisipi Jako stre­
fę klęski żywiołowej.

Decyzję tę szef Białego Domu 
podjął w  związku z huraganami 
i ulewami, jakie nawiedziły te 
okręgi od 19 grudnia ubiegłego 
roku i spowodowały zatopienie 
szeregu położonych tam miejsco­
wości.

(TASS)

W rządzie
L i ł e w

Zgodnie z  uchwałą nr 388 rza 
du Republiki Litewskiej z  29 
grudnia 1990 r. zezwala sie ie 
czyt  w  Druskininkajskim Szpital 
lu Miejskim w oddziałach reha­
bilitacji dla inwalidów i uczest 
nlków W ielkiej W ojny Naiodol 
wej inwalidom, uczestnikom woT- 
ny, zrehabilitowanym zesłań­
com, więźniom politycznym i u- 
czestnikom rezystencji, wetera 
nom pracy, wszystkim osobom, 
potrzebującym pomocy rehabili­
tacyjnej. Postanowiono nazywać 
te oddziały oddziałami rehabill- 
tacyjnymi.

Zgodnie z  uchwałą nr 390 rzą­
du Republiki Litewskiej z 29 
grudnia 1990 r. Litewski Zwią­
zek Niewidomych i- Słabo W i­
dzących, Litewskie Towarzystwo 
Głuchych oraz Litewskie Stowa­
rzyszenie Inwalidów uznane zo­
stały za założycieli ich indywi­
dualnych (personalnych) przed-

Repub|iki
s k i e :
•lęblorstw. H  i
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O  C Z Ę Ś C IO W E J  Z M IA N IE  U C H W A łY  d , .  

R E P U B L IK I L ITE W SK IE J NR 290 
Z  25 W R Z E Ś N IA  1990 R

Rząd Republiki Litewskiej po­
stanawia:

Dokonując częściowej zmiany 
załącznika ,,Tymczasowy tryb' 
wywożenia i wysyłania towa­
rów z  Republiki Litewskiej" do 
uchwały Rządu Republiki Litew­
skiej nr 290 z 25 września 1990 
r. „O  trybie sprzedaży i ekspe­
diowania Z" przedsiębiorstw, wy­
wożenia i wysyłania towarów z 
Republiki litewskiej (Dziennik 
Ustaw, 1990, nr 28— 691; nr 32 
— 785), jego  8 punkt zredago­
wać w  sposób następujący:

„8. Przesyłki pocztowe, w y­
syłane poza obręb Republiki I i - . 
tewskiej z artykułami spożyw­
czymi i nie spożywczymi przyj­
mowane są od osób, jeżeli prze­
syła się je  do osób, odbywają­
cych służbę wojskową lub karę 
w  zakładach robót poprawczych 
i innych, do studentów i ucz­
niów, zespołów i ich potomków, 
a wartość pojedynczej przesył­
ki nie przekracza 50 rubli, jak 
też przesyłki od osób, uprawia­
jących indywidualną działalność 
produkcyjną (z dozwoloną im 
do sprzedaży produkcją).

Kierownik -urzędu pocztowego 
ma prawo,, gdy zaistnieją szcze­
gólne wypadki, zezwalać na przyj­
mowanie przesyłanych również 

innych osób przesyłek z to­
warami, których wartość nie 
przekracza 50 rubli.'

Wysyłanie cebulek 
1 innego materieta
Iw ‘ Y“  m
nej odziezy osobistej 
ograniczane. w

LekaJałwa f f l |  być „a*,*, 
wane do wysłania noza^T  
Republiki Litewskiej ty ik o^  
okazaniu zezwolenia lekarza £  
czącego (nie więcej niż f i g  
norma leków na kun leonia 
na osobę i nie dłużej nii na g ,  
siąc). W  razie wysyłania wa­
szych ilości leków potnebne jest 
zezwolenie lekarza naczelnego 
placówki leczniczej lnb profilak­
tycznej.

Książki do wysłania poza pa­
nice Republiki litewskiej przyj- 
mowanę są nie więcej, nii po , 
jednym .egzemplarzu tytułu.

Wyroby wybrakowane (z fą- ! 
chowanym terminem ich gwaran- 
cji) przyjmuje się do pnesłi- I 
nia tylko 4o zakładów, fabryk i 
zakładów naprawczych, jak też 

od nich.

Pracownicy poczty mają P1*  
wo sprawdzać przyjmowane pc®* 

syłki pocztowe". .
Premier Republiki Litewskiej 
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SPOMT
NURKA PO MEDALE

W australijskim mieście Pert 
rozpoczęły sie mistrzostwa świa­
ta w sportach wodnych. Jako 
pierwsze medale podzieliły re­
prezentantki skoków do wody z 
wieży.

Nie obeszło się bez niespo­
dzianki. Mistrzyni olimpijska 
z Seulu Chinka Xu Yanmei zna­
lazła się poza podium, zajmując 
ostatecznie 4 lokatę, choć po­
czątkowo prowadziła. Na naj­
wyższym stopniu stanęła nato­
miast jej rodaczka' 12-letnia, 
mierzącą 148 cm I ważąca 41 
kg, miniaturowa Fu Minhsjah z 
notą 426,51 pkt. Dwie dal­
sze lokaty wywalczyły J. Miro- 
szina (ZSRR) — 402,87 pkt oraz 
Amerykanka W. Williams — 
400,23 pkt.

Obradujący w Percie w prze­
dedniu mistrzostw komitet tech­
niczny Międzynarodowej Ama- 

Federacji Pływania 
podjął szereg ważnych decyzji, 
które, co prawda, nabiorą mo­
cy dopiero po Ich zakończeniu, 
p°c*4wS*y od 3 marca br.

Odtąd w wyścigach pływa­
ckich możliwy będzie wyłącz­
nie Jeden falstart. Po' nim ,każ- 

z zawodników, który ponow­
nie wystartuje zbyt szybko, zo­
stanie automatycznie zdyskwali­
fikowany.

Druga nowość dotyczy pływa­
nia na grzbiecie. Obecnie zawo­

dnik od startu będzie mógł pły­
nąć pod wodą nie 10, ale 1$ 

-.metrów, przy czym Jako pierw­
sza z  wody ma .się wynurzyć 
jego głowa. Warto przypomnieć, 
że 10-metro wa strefa została 
wprowadzona po . Igrzyskach 
OHmpiiskich w Seulu, kiedy to 
Amerykanin D. Berkoff zajmo­
wał się iście podwodnym pły­
waniem, Jako że potrafił wynu­
rzać się dopiero na 25 metrze 
od startu. Ponadto pływacy- 
grżbłeciarze przy nawrocie bę­
dą mogli dotykać krawędzi ba­
sen nie tylko ręką, ale dowolną 
częścią ciała.

BRYLANTY DLA RODAKÓW

W Lyonie odbyła -się oficjalna 
ceremonia zamknięcia meczu o 
szachowe mistrzostwo świata 
między G. Kasparowem i A. 
Karpowem, połączona z rozda­
niem nagród. Kasparowowi, la­
ko obrońcy tytułu, wręczono in­
krustowany brylantowy mono­
gram w kształcie ■ dwóch prze- 
plecionych literek .,KM — dzieło 
rąk lyońsklch jubilerów oraz 
premię w wysokości 1,5 min do­
larów. Karpow też nie został 
skrzywdzony, za inkasował bo­
wiem 900 tys. dolarów.

Mistrz świata oświadczył, że 
jest zdecydowany sprzedać sza­
cowane na 1 min dolarów tro­
feum na aukcji, a uzyskane pie­
niądze przekazać na potrzeby 
bakiriskich Ormian, którzy ucier­
pieli podczas mlędzynarodo- 
wościowych waśni w stolicy 
Azerbejdżanu w lutym ubiegłego 
roku.

Kasparow I Karpow zwierzyli

się dziennikarzom,l\ w najbliższym czasi* nap
książki o
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sunięć.
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Defilada suwerenności samorządów
W YW IAD  W  ZWIĄZKU Z OŚWIADCZENIEM 

PROKURATURY GENERALNEJ RL

Oświadczenie Prokuratury Generalnej RL, którego tekst zamleś- 
cillśmy w przededniu Świąt Bożonarodzeniowych, wywołało dafe- 
■ce niejednoznaczny stosunek naszych CzytUników.

Dotychczas otrzymujemy listy 1 telefony, nawiązujące do 
wspomnianego oświadczenia, jego poszczególnych założeń i  wnio­
sków. Niżej zamieszczamy wywiad, jakiego udzielili naszemu ko­
respondentowi odpowiedzialni pracownicy tego resortu —  zast. 
głównego prokuratora działu kompetencji ogólnej Wladas MAT- 
KEWICZIUS, starszy prokurator wydziału Steponas PODERIS i 
prokurator Gintautas POSZIUNAS.

KOR.: Jak można wywniosko­
wać z opinii naszych Czytelni­
ków, żadnych zastrzeżeń nie bu­
dzi zawarte w  oświadczeniu 
stwierdzenie. Iż nieodzownym 
warunkiem pomyślnego przebie­
gu  procesu odrodzenia Państwa 
Litewskiego jest przestrzeganie 
ustaw RL, a przede wszystkim jej 
Tymczasowej KonstytucjL Na­
tomiast zdumienie, zakłopotanie, 
-a nawet oburzenie naszych res- 
pondentów wywołuje dobór 
przykładów nielojalnego trakto­
wania Tymczasowej Ustawy Za­
sadniczej Litwy, brutalnego ła­
mania je j ustaleń wyłącznie 
przez Rady samorządów rejonów 
wileńskiego i  solecznickiego, po­
szczególne gminy rejonów tro­
ckiego i święclańskiego, czyli 
przez ogniwa władzy działającej 
z ramienia i  w  Imieniu ludności 
polskiej.

W. Matkewiczius: Rozu­
m iem  doskonale,'  że  poszcze­
gó ln ym  osobom  za leży  na 
tym , b y  in terpretować oś­
w iadczen ie jako  ko le jną  na­
gonkę na „n iepokorne" samo­
rządy W ileńszczyzny. Jed­
nakże b y łob y  to  błędne, n i­
czym  nie uzasadnione p o ­
dejście. R óżnego rodzaju 
naruszeń Tym czasow ej K on­
stytucji RL, aktualnego us­
tawodawstwa, n iestety, n ie  
brakuje na całym  terytorium  
L itwy. P rzytoczę parę p rzy ­
kładów. Kow ieńska Rada 
M iejska w  zw iązku z  b loka­
dą gospodarczą pow oła ła  k o ­
m itet antyb lokadow y i  p rze­
kazała mu n iek tóre sw e fun­
kcje, co jest sprzeczne z  Us­
tawami Republiki. C zy  też  
w  Kretyndze wszystkie za­
kłady, fabryki, przedsiębior­
stwa, instytucje, niezależn ie 
od ich podporządkowania, 
obwołano w łasnością samo­
rządu re jonow ego. O czyw iś­
cie, takie posunięcie rów n ież 
-spotkało się ze  stanowczym  
protestem prokuratury jako 
sprzeczne z  ustawodawstwem.

SŁ Poderis: O becn ie dosło­
w n ie każdy samorząd w  try ­
b ie p ilnym  i  nawet bardzo 
pilnym  poszukuje m ożliw oś­
c i uzupełniania sw ego bud­
żetu. Faktycznie ustawa o 
podstawach samorządu tere­
now ego otw iera n ieograni­

czone m ożliw ości w  tym  za­
kresie, a le  pod  jedn ym  w a ­
runkiem: źród ło  dochodów
pow inno być  czyste, p ien iądz 
ma być  rzeczyw iście  zaro­
biony, wygospodarow any. 
Tym czasem  poszczegó lne sa­
m orządy re jon ow e  „po lu ­
ją "  n ie  p rzeb iera jąc zbytn io  
w  środkach d la osiągnięcia 
tego  celu. Zauważyliśm y, że  
szczególnym  w zięc iem , sw oi­
stą popularnością cieszą się 
n ie lega lne podatk i rekrea­
cyjne. T e g o  rodza ju  łup z 
w czasow iczów  u ch w a liły  sa­
m orządy re jon ów  zarasaj- 
skiego, w areńskiego, św ię- 
ciańskiego i in. Dążenie lud­
ności d o  otrzym ania p rzydzia ­
łu  skrawka ziem i też  bezpra­
w n ie  się  w yzysku je , rekordy  
pod  tym  w zg lęd em  b ije  sa­
m orząd  re jonu  lazd ijsk iego . 
P raw dziw a defilada suweren­
ności sam orządów  re jon o ­
w ych  i  m iejsk ich  została ju ż  
odnotowana w  w a lce  z  taką 
plagą, ja k  speku lacja i nad­
u życia  w  handlu. B odajże 
najsurowsze k a ry  w obec  w in ­
nych p re feru je  się w  Szilute.-

KOR.: Żadne z tych poważ­
nych naruszeń obowiązującego 
ustawodawstwa nie zostało od­
zwierciedlone w  oświadczeniu, 
natomiast cały ogień...

G. Posziunas: ...skoncen­
trow ano na aktach i  uchwa­
łach sam orządów  re jon ów  
w ileń sk iego  i  solecznick ie- 
go . N ie  jes t to  rzeczą p rzy ­
padku, zw łaszcza, je ż e li s ię  
u w zg lędn i istotny szczegół. 
O tóż wspom niane przez 
m oich k o leg ów  R ady  —  ko­
w ieńska, zarasajska, wareń- 
ska, lazd ijska i  in. —  uw ­
zg lędn ia jąc protesty proku­
ratury albo odw oła ły  sw o je  
d ecyzje , a lbo  zaw ies iły  dzia­
łanie kolidu jących  z  pra­
w em  poszczególnych  punk­
tów  sw ych  uchwał. Odnoś­
nie sam orządów  re jon ów  w i­
leńsk iego i  so leczn lck iego 
oraz poszczególnych  gm in 
re jonów  trock iego  i  św ię- 
ciańskiego m ożna p ow ie ­
dzieć, że  to  ju ż  n ie  defilada 
suwerenności c zy  ż le  p o ję ­
tych  założeń ustaw Repu­

b lik i Litewskiej, bądź uch­
w a ł rządu republiki; jest 
to  złoś liw e nieprzestrzeganie 
Tym czasow ej Konstytucji 
Państwa L itewskiego, po­
w iedzia łbym  nawet, że z 
p rem edytacją podejm u je _się 
tu n iezgodne z  prawem  
uchwały, jak ie  n ie  m ają n ic 
w spólnego z  Tym czasową 
Ustawą Zasadniczą L itw y. 
Jest to  ju ż w o jn a  prawa lo ­
ka ln ego na gruncie bezpra­
w ia, św iadom ego negow a­
nia ustaw ogólnorepublikań- 
skich.

KOS.: A  konkrety?
W. Matkewiczius: Początek, 

źród ło  d ług iego  łańcucha 
fak tów  n ielo ja lności w obec  
Konstytucji, k tóre  przekształ­
c iło  się w  notoryczne łama­
n ie je j  zasad i ustaleń, ot­
w artą kon frontacją  z  p od e j­
m ow anym i obecn ie ustawa­
m i dostrzegam y w  proklam o­
waniu n iek tórych  re jonów , 
miast i  gm in  ja k o  polskich 
narodow o - terytoria lnych  z  
w łasnym ’ statutem. W reszc ie  
I I  z ja zd  deputowanych sa­
m orządów  W ileń szczyzn y  za­
decydow ał o  u tworzeniu 
Po lsk iego  K ra ju  N arodó- 
w o-Terytoria ln ego , a  samo­
rządy re jon ów  w ileń sk iego  i 
so leczn ick iego  ja k o  ogn iw a 
w ład zy  państw ow ej zaapro­
bow a ły  tę  d ecyzję . G odzi ,to 
w  jednolitość, integralność 
Republik i L itew sk ie j, je j  ca­
łość.

KOR.: W  dokumentach Rad, 
jak też zjazdu w  Ejszyszkach 
wyraźnie i jednoznacznie powie­
dziano: „W  SKŁADZIE LITW Y'1. 
Czy takie postawienie kwestii 
podwata całość i jednolitość te­
rytorialną RL?

SŁ Poderis: Jak najbar­
dzie j, ko lidu je  to  bow iem  z 
założen iam i D ek laracji Rady 
N a jw yższe j z  dnia 11 marca 
1990 roku, jest sprzeczne z 
T ym czasow ą  Konstytucją RL, 
która  głosi, iż  zagadnienia 
podziału  adm inistracyjno-te­
rytoria ln ego  L itw y, zm iany 
nazw  poszczególnych  jed n o ­
stek b y ły  i  pozostają dom e­
ną najw yższych  w ładz repub­
lik i. Prokuratura General­
na n iejednokrotn ie  zwracała 
się z  protestam i i za lecen ia­
m i do w ładz re jo n ó w  w i­
leńsk iego i solecznick iego, 
apelow ała  do zd row ego  roz­
sądku ich k ierow n ików , je d ­
nakże protesty po  prostu ig ­
norowano, c zy  też  z  m ety od­
rzucano.

G . Posziunas: T o  samo do­
tyczy  także równouprawnie­
n ia trzech ję zyk ów : litew ­

skiego, polskiego, rosyjskie- 
go.

KOR.: Podejmując uchwały w 
wklej delikatnej kwestii, jak 
używanie obok języka państwo­
wego języków mniejszości w 
swoim obrębie, na swoim tery­
torium samorządy powoływały 
się na postulaty wyborców, akta 
prawne RL, wreszefe na deklara­
cje, dokumenty 1 porozumienia 
międzynarodowe.

S t  Poderis: D eklaracje i po­
rozum ienia m ogą służyć nam 
wszystkim  za p iękny drogo­
wskaz. Jednakże w ychodzi­
m y  z  założenia, że  podsta­
w ow ym  zadaniem  każdej 
prokuratury, w  tym  Prokura­
tury Generalnej RL, jest 
przestrzeganie obow iązu ją­
cych  w  danym państw ie i  w  
danym  okresie ustaw, a 
przede wszystkim  n a jw yż­
szych je g o  wartości skon­
densowanych w  Ustaw ie Za­
sadniczej. Państwowym  ję ­
zyk iem  L itw y  jest ję z y k  l i­
tewski, rew iz ję  tego  postu­
latu p rzez dow olny samorząd 
uważam y za rzecz niedopu­
szczalną, próbę storpedowa­
nia Konstytucji, jak  też us­
taw  i  uchwał w  te j dziedzi­
nie.

G . Posziunas: P ozw olę so­
b ie pow róc ić  do  d e filady  su­
werenności sam orządów i
bezczelnych prób rew iz ji
ustaw RL, zw łaszcza w  re jo ­
n ie  solecznickim . Ostatnio 
razem  z  pracownikam i Pre­
zyd ium  Rady N a jw yższe j
baw iłem  w  tym  re jon ie  w  
zw iązku z  tym , że  sesja de­
putowanych samorządu re­
jo n o w ego  zaw iesiła  pełno­
m ocnictwa inspektorów  mia­
nowanych przez departa­
m enty kontroli państwowej, 
ochrony* kraju, ochrony śro-- 
dow iska naturalnego. W b rew  
ustawie R L  o  ca łości mają­
tku państw ow ego drukarnię 
solecznicką, która jest filią  
d rakam i alytuskięj i  stanowi 
w łasność republiki, przeka­
zano do dyspozycji KPZR.
T>o w spólnego m ianownika 
tym  razem  rów nież n ie  do­
szło.

KOR.: Dysponujemy wiarygod­
ną informacją, lż Soleczniki pro­
ponowały wspomnianym departa­
mentom inne kandydatury. Mo­
że dzisiaj najwyższa mądrość
polega na tym, by nia konfron­
tować, nie obstawać uparcie 
przy swoim, lecz wytrwale po­
szukiwać punktów styczności, 
możliwych do przyjęcia rozwią­
zań, consensusu, zgody? Powie­
dzmy, zadaniom ochrony przyro­
dy najskuteczniej, najlepiej spro­
sta nie obca dla konkretnego re­
jonu czy też regionu osoba, lecz

miejscowy człowiek, który jest 
dobrze obeznany z osobliwościa­
mi i problemami rewiru, zna 
ludzi. Ten, któremu jak nalbar- 
dzlej zalety na zachowaniu siek­
ną stron rodzinnych. OczywH- 

l®411 Ulk*  osoba ma odpo­
wiednie kwalifikacje, nawyki 
zdolności organizacyjne, wytrwa-

w - Matkewiczius: Jesteś­
my, naturalnie, za współpra­
cą, poszukiwaniem możli­
w ych  do przyjęcia rozwią- 
zan, a le pod warunkiem, że 
prawo, literę i ducha ustawy 
zawsze i wszędzie należy res­
pektować. Muszą, powinny 
one triumfować. W  związku 
z  powyższym  powołam się 
na próby Rad samorządów 
rejonów , o  których dziś 
mówimy, faktycznego przy­
właszczania, -uzurpowania 
prawa do reprezentowania 
L itw y  na arenie > międzyna­
rodowej, A  są to  przecież 
funkcje i uprawnienia naj­
wyższych władz RL.t Tym cza­
sem Rady w ileńska i  solecz- 
nicka w ytypow ały  swoich 
przedstawicieli dla udziału 
w  rokowaniach, jak  pow ie­
dziano w  podjętych uchwa­
łach o  wyjśc iu  Litewskiej 
SRR ze składu ZSRR. Zda­
w a łoby się, jest to  oczyw isty 
nonsens, jednakże n ie ustę­
pują.,.

KOR.: Ślepy zaułek? Czy jest 
jakieś wyjście z tej sytuacji?

W . Matkewiczius: W  oś­
wiadczeniu można znaleźć 
odpowiedź. N a leży  zaniechać 
naruszeń ustaw, anulować 
bezprawne decyzje. Sądzi­
m y, że zd row y rozsądek po­
w in ien  zw yciężyć i w  całej 
republice Tyr^ćzasowa Kon­
stytucja-, inne ustawy będą 
ściśle ^przestrzegane. Ina­
czej...

KOR.: Otóż właśnie! Jakie
środki oddziaływania Prokura­
tura Generalna zastosuje w ra­
zie tego „Inaczej"?

St. Poderis: W ręcz do roz­
w iązania samorządów rejo­
nów  i gmin, które ciągle na­
ruszają ustawodawstwo, nie 
reagują na ostrzeżenia i  pro­
testy. Przew iduje to  Ustawa 
0  podstawach samorządu te­
renowego, a 27 grudnia roku 
ubiegłego parlament repub­
lik i podjął ustawę „O  bez­
pośrednim zarządzaniu jed ­
nostkami administracyjno- 
terytorialnym i". Rozwiąza­
nie samorządu, typowanie 
osób do bezpośredniego za­
rządzania stanowi, oczywiś­
cie, prerogatywę Rady N a j­
wyższej. jednakże Prokura­
tura Geberalna dysponuje 
prawem zgłoszenia odpowie­
dniej in icjatywy.

• Rozmawiał 
Michał ŁAWRYNIEC,

kor. „Kuriera W ileńskiego"

W O K Ó Ł  K R O N IK I 

K R YM IN A LN E J

w Jet  wl1*' a lnnI kradną, nawet' w noc Sylwestrową.
rejonie we wsi Panemunal złodzieje zdjęli sztabę 

f  w oborze, należącej do obywatelki S. i wykradli proslę-
by e kwiczały zbyt głośno, podobno sypie się biednym 

zwierzętom do nozdrzy jakiś proszek.
Zainteresowałam się, jak wygląda pod tym względem sytuacja 

w rejonie wileńskim. Poinformowano w  rejonowym WSW, te 
“ *dego tygodnia policja otrzymuje 1— 2 meldunki o znl- 

domowych- Przepadają kury, gęsi, podhodowane

Prosięta, cielęta i... krowy — łupem złodziei

We wsi Krawczuny, np., nie 
dawno z ob«>ry obywatela T. 

skradziono dw oi* prostat, podob- 
n V  “  obywatelki Sz. Czy to, że 
niektóre spółdzielnie płacą po 8 
I więcej rubli za klloqram bite- 
QO zwierzęcia, nie rozparcelowa­
nego, przyczyniło się do wzros­
tu tych kradzieży, nie wiado­
mo? Jedno Jest pewne, że rolni­
cy doprawdy nie wiedza, lak 
zamykać 1 chronić swoilft trzo­
dę. Przew idują bowiem, że w 
związku ze wzrostem cen na 
mięso, Inne artykuły rolne, na­
stąpi prawdziwa Inwazja złodziei 
na wiejskie zagrody, Jak też 
ferm y kołchozowe. W grudniu,

np., w rejonie alytuskim zano­
towano serię kradzieży bydła, 
w tym we wsi Ważkantonial, 
gdzie z chlewa uprowadzono 
krowy z  cielakiem. Dziś, kiedy 
ceny na żyw iec mocno podsko­
czyły na rynkach, kradzieże ta­
kie przynoszą ogromne straty 
rodzinom wiejskim. Wszak za 
małe prosię na targu do nieda­
wna płaciło się 50—60 rubli, 
dfclslaj trzy razy tyle. Jak tu 
zaradzić? Podobno dla spryt­
nych złodziejów, żadne zamki 
nie Istnieją. Z drugiej jednak 
strony, mówi się, że strzeżone­
go I Pan Bóg strzeże, czyli 
zamykać, pilnować, złych psów

w oborach czy  w pobliżu uwią* 
zywać.

Skoro o psach, to nadmienię, 
że  cena i popyt na rasowe oka­
zy  rosną, a wraz z  tym kra­
dzieże również. Niedawno w 
Kownie do mieszkania obywatel­
ki N. włamali sie dwaj nleusta- 
lenl osobnicy, którzy skradli 
białeao pudla oraz 12  tys. rubli.

O kaazieżach można dziś  ca­
łe księqi spisać. Zdarzają się 
w  samych nieoczekiwanych 
miejscach 1 chwilach. Księgowa 
W ileńskiej Stacji Obsługi Tech­
nicznej Samochodów nr 2 znaj-

wać, że wystarczy JeJ wyjść na 
moment z  gabinetu, a z jej 
pokoju zostanie wykradziona to­
rebka, w  której było 7.300 rub­
li oraz papiery służbowe. Miała 
kobieta zepsute święta.

Nie dość, że  skradziono w 
Wilnie i Kownie w państwowych 
hurtowniach koła i części samo­
chodowe, farby do podłóg, 340 
butelek alkoholu w sklepie w 
rejonie szylalskim, pieniądze 
oraz papierosy „Pamir** w ma­
łym sklepie w  rejonie tauraskim, 
to wreszcie obiektem kradzieży

stały się... guziki. Otóż w noc 
w igilijną złodzieje włamali się 
do magazynu przy ul. Kalwaryj- 
skiej, gdzie spółdzielnia „Elegia 
przechowuje guziki i ukradli 
tam różnorodnych ich gatun­
ków za 7 tys. rubli. Mówiąc o 
spółdzielniach, nie da się pomi­
nąć pewnej głośnej a fery  z  pa­
pierosami, której dokonali nie 
w Ciemię bici „kooperatywszczy- 
ki” . Otóż firma prywatno-akcyj- 
na „Llberman i Sawulionls" 
(wspaniale to brzmi, nleprawda7) 
zakupiła hurtem około stu tysię­
cy pudełek albańskich papiero­
sów „Apolonlja** po 70 kopie­
jek. Rozprowadzała je w 
W ilnie m.ln. (w  restauracji 
Boczlu) i Zarasai po 4,5 rubla 
za pudełko. Interes szedł gład­
ko, ale policja szybko go „zw ę­
szyła**. Wileński Sąd nr 1 orzekł 
grzywnę pieniężną 5 tys. rub­
li, Firma zapłaciła I rzuciła do 
handlu, ale Już w  innych m iej­
scach, jeszcze 20 tys. pu­
dełek „Apolonii". Skonfiskowa­
no 50,5 tys. pudełek, na­
stępnie — 20 tys. Sądzę Jednak, 
że od tych strat firma nie roz­
padnie się, raczej znajdzie Inny 
sposób na spekulację.

Zresztą każdy .. 
sób. Kowieńscy

swój spo- 
dziewlarze

też. Nadal w ije się nić -  
fabryki „Audimas", Innych 
przedsiębiorstw dzianiny. Np. 
Arturas Kokorlnas, kierowca 
fabryki przędzy bawełnianej 
próbował wywieźć nici wartości 
320 rubli, a Juras Sadkauskas, 
hydraulik fabryki przędzy sztu­
cznej, skradł nici za 604 rubli. 
Obaj wpadli. A ilu kombinatorów 
nie wpada? .

Z kolei ciekawie, czy szybko 
wpadną kolejni złodzieje bursz­
tynu. Nie tego... z muzeum w 
Palandze, bo ten już leży na 
swoim mlelscu. Zdarzyta  sie no­
cą 30 grudnia nowa kradzież, 
co prawda, też w Palandze. Na 
terenie stacjonującej tutaj Jed­
nostki wojskowej stał sobie 
składzik. Dobrze zamknięty, 
bo t*±  spółdzielnia „Smalles- 
przechowywała tam bursztyn. 
Była pewna, że na ten strzeżo­
ny teren nikt się nie do*tanie.
A Jednak złodzieje złamall zam- 
ki I klamki oraz wywieźli, bo 
wynieść przecież nie sposób, 
700 kilogramów bursztynu.

Opr. Jadwiga PODMOSTKO



„Wilno" Jerzego Reinera
J „Cuda Polaki". Piękno przyro­

dy. Pomniki pracy — zabytki 
dziejów. Cykl monografii, poś­
więconych krajoznawatwu ziem 

I i  miast Rzeczypoapolitej. W  je- 
I go ramach ukazało się „W ilno1 
| Jerzego Reinera. Jest to edycja 
I faksymilowa, a jej format 
| zgodny z pierwodrukiem. Zaslą- 
I piono tylko oprawę płócienno -
I broszurową, zachowano jednak
II barwny obraz Teodora Różanko- 
| wskiego, w pierwodruku repro- 
I dukowany na obwolucie a przed-
| stawiający uroczy ■ fragment Sta- - 
J rówki Wileńskiej z kościołem 
I Misjonarzy. Książkę opublikowa- 
| ło Wydawnictwo Zakładu Na- 
I rodowego imienia Ossolińskich 
i we Wrocławiu w roku 1990. Po- 
I wstała natomiast ona przed po- 
| nad półwieczem i jest pióra zna- 
I komitego znawcy dziejów i sztu- 
I ki Wilna, konserwatora zabyt- 
I ków wileńskich — Jerzego Re- 
I mera, po wojnie profesora na 
I Uniwersytecie im. Mikołaja Ko­

pernika w Toruniu.
Inny znakomity znawca W il- 

na, prof. dr Edmund Małacho­
wicz ź  Politechniki Wrocławskiej, 
m.in. konsultant naukowo - kon­
serwatorski PKZ w Wilnie, na­
pisał posłowie do tej książki. 
Przedstawiając ją  naszym Czy­
telnikom pozwolimy sobie na 
zacytowanie fragmentu posło­
wi a:

„W  intencji autora (od red: 
Jerzego Remera) nie- pretendo­
wała ona do szerokiego i nau­
kowego przedstawienia historii 
i sztuki miasfa, lecz miała być 
„przewodnikiem - przyjacielem" 
dla zainteresowanych i oczaro­
wanych niezwykłą jego urodą. 
Tej roli nie utraciła do dziś...

W  ciągu minionego półwiecza 
przez miasto' kilkakrotnie prze­
toczył się walec wojny i kilka 
okupacji, powodując niemałe 
zniszczenia wśród zabytkowej za. 
budowy tego pięknego miasta. 
Szczególnie ponuro zaciążył jed­

nak powojenny okres zaniedbań 
i systematycznego niszczenia 
spuścizny kulturowej, powodują, 
cy dalsze poważne straty. Straty 
częściowo nie do odrobienia, 
gdyż zmieniły się obyczaje i łu­
dzić' żyjący tam od wielu po. 
koleń, którzy budowali, restauro­
wali i  chronili spuściznę kultu­
rową swego miasta.

Począwszy od końca 1939 r. 
zaczęli do miasta przybywać, nie­
liczni tu dotąd, Litwini, którzy 
później zajęli również miejsce 
licznego kiedyś społeczeństwa 
żydowskiego, a z kolei od 1945 
r. także miejsce po „expatriowa- 
nych" Polakach. Na miejsce tych 
ostatnich napłynęło także wielu 
„rosyjskojęzycznych ludzi radzie­
ckich", nadając znacznie później 
rozbudowanemu miastu nowe ce­
chy,

W ielu Polaków nie opuściło 
jednak „ziemi ojców i dziadów", 
przetrwali zsyłki i więzienia i 
tworzą dziś dużą społeczność

„Polaków Jitewskich", liczącą 
samym tylko Wilnie ponad sir) 
tysięcy mieszkańców...

...Intensywna lituanizacja obli. 
cza miasta związana była nai- 
częściej z  upamiętnianiem „tra­
dycji komunizmu". Powstały 
więc liczne pomniki i jeszcze li­
czniejsze tablice (ż napisami li. 
tewsko . rosyjskimi) ku czci lu­
dzi i  wydarzeń, o  większości 
których Litwini chcieliby dziś 
zapomnieć...

I ...Wśród nich wzniesiono jed­
nakże jeden pomnik, na który 
W ilno nie mogło się dotąd zdo­
być —  pomnik Adama Mickie­
wicza. To udane dzieło z mło- 

. dzieńczą postacią zadumanego 
poety -  wieszcza (dłuta G. Joku. 
bonisa) wznosi się w  pobliżu ko­
ścioła Bernardynów...“

Tyle  z posłowia do tego dzie­
ła Jerzego Remera, znakomicie 
ilustrowanego fotografiami Jana 
Bułhaka, byłego profesora Uni­
wersytetu Wileńskiego. Znajdzie­
my tu również piękne reprodu­
kcje obrazów F. Smuglewicza, 
dzieł z „Albumu Wileńskiego" 
J. K. Wilczyńskiego, obrazów
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, co od lat • ™
'“ żd ym  rokiem  1

“ auda “ obytekochających j » 0 J**2yslkith 
promienną ,

, c z e  radości i 

tWOry
  ------------- .-----------  K. J.

Dawnych wspomnień czar... i smutek
hvł nnonrfnv W  rm.- inneeo hrabiego Władysława ostatnich kilkakrotne .................... I .Dzień był pogodny. W  roz-L

słonecznionym powietrzu dru- 
jgiego dnia Bożego Narodzenia 
f wieże kościołów wileńskich
malowały się koronkowo. W  
dawnym Ogrodzie Bernardyń­
skim dziś nazwanym Sereikisz- 
kes, szukam śladu Teatru Let­
niego. Tak, to tu, naprzeciwko, 
gdzie ongiś na skarpie niby 
gntazdo jaskółcze wisiała wieży­
czka ośmiokątna, ufundowana 
przez króla Stefana Batorego na 
pamiątkę o jego  przyjacielu
Kacprze Bekieszu. Ponieważ był 
arianinem i z tego powodu na 
żadnym wileńskim cmentarzu
nie mógł być pogrzebany, • król 
kazał pochować Bekiesza na gó­
rze, nad Wilenką. Później wil­
nianie nazwali górę —  Bekieszo- 
wą, a ośmiokątny pomnik trwał 
przeszło 250 lat, aż wiosną 1838 
roku wzgórza się osunęły i 
pomnik runął do Wilenki. W ów ­
czas to odnaleziono czaszkę i 
czapkę aksamitną przyjaciela 
Batorego. Przechowywano *e 
w Muzeum Eustachego Tyszkie­
wicza, tego właśnie hrabiego, co 
Ieźy na Rossie.

.Tak, to tu. Wśród tych 
drzew. Przecież do niedawna 1 
stało tu kino „Wasara". 'Letnie 
kino. Tak samo, jak teatr. Ani 
śladu nie pozostało. Pragnę je ­
szcze raz się upewnić. Pytam 
grupkę spacerujących przechod­
niów: co tu było. Jeden jł nich 
odpowiada: „Pri palakach zdieś 
było wiesieło i krasiwo"...

...Ogród Botaniczny, słynny
Europie, mnogość roślinności, 

stawy, aleje. Rzeczywiście, pię­
knie być musiało. A  potem 
wśród tej urokliwej, przyrody, 
gdzie Wilenka skręca półkolem,, 
stanął teatr. To tu w  1905 r.
I tłumy przepełniały cp; wieczór ' 
salę^ To właśnie ^ in ic ja ty w y

innego hrabiego Władysława 
Tyszkiewicza, prezesa Pogoto­
wia Ratunkowego, zjechali do 
Wilna artyści warszawskich
„Rozmaitości". Na wieść o tym 
niesłychany entuzjazm ogarnął 
miasto, zachwyt rósł z dnia na 
dzień. Nic w  tym dziwnego, bo 
Warszawa wysłała do W ilna 
swe najlepsze siły. Przybyli N ie­
wiarowska, MarcellonPalińska, 
Żółkowska, Palińska, Micińska, 
Leszczyński, Rapacki, | Frenkiel, 
Wolski, Nowicki, Szczawiński i 
wielu, wielu innych.

W  prasie z tamtych lat czy­
tamy: „Zapał osiągnął punkt 
kulminacyjny, gdy na scenie 
ukazała się wspaniała, od tylu 
lat zakazana wizja Polski daw­
nej w  „Mazepie", a grający ro­
lę wojewody sędziwy Bolesław 
Leszczyński głęboko wzruszo­
ny przemówił do widzów, dzie­
ląc się swą radością, że oto zno­
wu otwiera scenę polską w  tym 
samym Wilnie, gdzie przed laty 
uczestniczył w  ostatnim polskim 
przedstawieniu' *.

Osobny rozdział w życiu tej 
sceny, i w  ogóle teatru wileńs­
kiego, wpisała niezrównana 
Nuha Młodziejowska, zamożna 
ziemianka z Wołynia i utalen­
towana aktorka, która obejmu­
jąc kierownictwo sceną wileńs­
ką widziała tu szerokie możli­
wości dla realizacji swych za­
mierzeń artystycznych.

Wydzierżawia w  sezonie let­
nim 1907 roku pawilon powys- 
tawOwy w Ogrodzie Bernardyń­
skim i przekształca go w teatr. 
Odtąd zawsze latem, ogród przez 
wiele lat rozbrzmiewał muzyką, 
wesołym słowem I wybuchami 
śmiechu rozbawionej publicz­
ności/

I  znów wracamy> | do zapisów 
sprawozdawców teatralnych. 
Dotyczą one maja 1909 roku: 
„N ie  było też. chyba prostym 
zbiegiem okoliczności, że naj­
wyższy szczyt artyzmu osiągnął - 
teatr Młodziejowskiej; w  insce­
nizacji „J-ilii W enedy11, która 
była wspaniałym wyrazem hoł­
du, złożonego przez W ilno poe­
cie w  jego  roku jubileuszowym. 
Czar sztuki tak dalece owładnął 
wówczas nawet najbardziej opo­
rnymi na działanie piękna w i­
dzami, że noc ta w  Teatrze Let­
nim nad Wilenką, żyje po dziś 
dzień we wspomnieniach sta­
rych wilnian jako najpiękniej­
sze przeżycie teatralne".

Niedawno warszawski aktor 
Igor Smiałowski, który na krót­
ko przyjechał do swego rodzin­
nego miasta, rzekł: „Chciałbym 
zajrzeć do Ogrodu : Bernardyń­
skiego, ale jest to ponad moje 
siły, skoro nie ma tam budynku 
starego teatru".

Niczego nie ma. Tylko sędzi­
w e drzewa. Góra Bekieszowa, 
Wilenka, nie tak zresztą bystra, 
Jak origiś. Były za to w latach

ostatnich kilkakrotne zapewnie, 
nia, że park się odrodzi, nawet 
opracowano projekt. Niestety, 
pozostały obietnice. Nadal nic 
się nie dzieje... A  jednak. Dwa 
niepozorne pomieszczenia kas 
przed wejściem (jeszcze z okre­
su, gdy w  dawnym Ogrodzie 
Bernardyńskim przemianowa­
nym na Ogród Młodzieżowy od­
bywały się bardzo często nisz­
czycielskie zabawy „młodzieżo­
w e ") przekształciły się w cał­
kiem sympatyczne dwie mini-ga­
lerie sztuki. Dzień świąteczny, 
więc nieczynne. A le  w  cał- 
nach na estetycznych kartonach 
—  życzenia z okazji Bożego Na­
rodzenia, Obok czytam: Stasys 
Juśkus Private Trade Company 
Galery „Vilnius and A rt". N o ­
we, nieprawdaż? Po litewsku na­
pis —  też. Wewnątrz —  dos­
trzegam drobne upominki w 
jednej z" galerii, w  drugiej - - 
malarstwo. Na obrazach widocz­
nych przez szybę — . motywy 
wileńskie. Ładne. Cenę trudno 
dostrzec: 500 czy 5000. Raczej 
ta druga. Dziwne, ale im trud­
niej w  Wilnie, tym więcej ma­
my galerii sztuki. M oże to jakaś 
specyfika naszego miasta. Chy­
ba tak już kiedyś było. Zresztą, 
niech się wreszcie dorobią kle- 
Piący zazwyczaj biedę malarze. 
Im .się też należy. Są przecież 
(i coraz liczn iejsi). tacy, którzy 
za wszelką cenę pragną pienią­
dze inwestować. Niech więc 
płacą. Chociaż chyba nie bardzo 
się znają na malarstwie. Może 
to zjawisko potrafiłby wytłuma­
czyć pewien wileński myśliciel 
z  ulicy Niemieckiej, który w 
okresie międzywojennym w 
„Kurierze Wileńskim*' zamieś­
cił następujące ogłoszenie: „Roz­
wiązuję wszelkie zagadki bytu • 
od hierarchii gatunków poprzez 
fstnieni^ piekła,' aż po sens 
świata".

Szkoda, że nie znam takiego 
myśliciela obecnie żyjącego. 
Może by potrafił wyjaśnić, dla­
czego , ślady tego, który pówie- 
dziaił „Litwo, ojczyzno moja!*" 
są tak w  W iln ie poniewierane. 
Uświadamiam sobie podczas tej 
wędrówki, że przecież minęły 
192 urodziny Adama Mickiewi­
cza. Zajrzę więc przy , okazji do 
jego dawnego mieszkania przy 
zaułku Bernardyńskim. Nieste­
ty, brama na kłódce. Nawet do 
podwórza wejść nie można. Nad 
bramą tablica informująca po 
litewsku i rosyjsku, że tu mie­
szkał poeta. Tablica pisana po 
polsku; jak zresztą niemal wszy­
stkie, zniknęła już dawno. Przy­
pomniałam sobie sławetny 
sprzed paru laty „okrągły stół" 
na temat mieszkania — muzeum 
Wieszcza. . W tedy tó władze 
Uniwersytetu, rdo którego lokal 
ten należy, solennie przyrzekły, 
że odląd już na pewno muzeum 
będzie czynne stale, że sporzą-

zapewn
dzono projekt rewaloryzacji, ze Minęły obietnice, 
zbiory zniszczone przez pożar (z nia. Nadal lo samo. r r :  ggj 
winy personelu Uniwersytetu) dzieją w przyszłości; ^
zostaną odnowione, że pamięć da, że niedalekiej. DoP |||| 
o poecie, że wspólna nasza . wybrano. nowego re* 
przeszłość, że, że... wersytetu Wileńskiego- jR| ||

W tedy też wierząc święcie, iż będzie-bardziej |||a||| jjtwo, 
rzeczywiście tak będzie, skrom- 8°. kipry - 
nie zapytałam: czy tablica nad ojczyzno- • jqjj@a ŁŁO
bramą wejściową zostanie zmie­
niona. Na to jeden z profesorów 
Uniwersytetu, psoba skądinąd 
szanowana w pewnych kręgach, 
skoczył jak oparzony i w y­
krzyknął (wydało mi się nawet, 
że histerycznie): „ A  co będzie, 
jeśli Francuzi zażądają, żeby na-' 
pis był po francusku, przecież muzeum aomu*
Mickiewicz wykładał w  College dnju jego  urodzin stato 
de France". Zbaraniałam na ta- te na trzy' spasły.  ̂
kie dictum doszczętnie. n a fl

P n a  ZDJĘCIACH: 
tym ndeJ*co, w dawn??, Te,tr 
dzfe Bernardy**™® ^tadi 
Letni; tak w dawnydi 6y 
wyglądał; -w b e x u * *e < ^ e ^  
łyc* kasach powstały 
m-gaierie
muzeum- Adama MIcW ._I-I. rlalo
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P E W NEG O  razu w raca­
jąc z  podróży do H isz­
panii, zna lazłam . -się 

sama w  przedzia le wagonu 
pociągu relacji M oskw a-W il- 
no. Pon ieważ byłam  zm ę­
czona, posłałam sobie kuszet- 
k ę  z  myślą o  tym, że już 
n ie  wstanę aż do  sam ego 
W ilna. W y ję ła m  z to rby  
czasopisma i zaczęłam  je  
przeglądać. Za oknem  padał 
deszcz, na Dworcu BiałoTus- 
k im  kotłow a ły  się tłum y 
zm ęczonych ludzi, a u m nie 
było  ciepło, przytu ln ie i  
całkiem  po domowemu.

I w tędy, dosłownie p ięć 
minut przed odjazdem  pocią­
gu drzw i o tw orzy ły  się z 
trzaskiem  i na progu  stanął 
czerw ony na gęb ie, k rępy  
rudzielec. Jak „c z ło w iek  by- J 
w a ły "  rzucił nonszalancko 
na kuszetkę dw ie  wypchane 
torby, rozsunął na okn ie f i­
raneczki, w yg ląda ł na brud­
n y  peron. Potem  usiadł rzu­
cając c iekaw ie  ok iem  na 
prasę, k tórą czytałam , chcąc 
dow iedzieć się w  jak im  ję r  
zyku ma ze  mną rozmawiać.
A  ja  akurat czytałam  „K o ­
bietę i  Ż y c ie ", k tó fą  u  nas 
czytają w s z y s c y jS L  i L itw i­
ni. i. Polacy, i  Rosjanie.

Rudzielec pokręc ił s ię ner­
w o w o  po przedziale, potem  
zdecydow anym  ruchem roz­
p iął suwak w  spodniach. 
Z rob iło  m i się słabo: „ A  
w ięc  tak prym ityw n ie, w u l­
garnie? W  przedzia le?" Za ­
słoniłam  się gazetą, a ru­
dzie lec n ie  zw raca jąc na 
m nie uw agi zd ją ł spodnie, 
potem połów kę, pow iesił 
je  na w ieszaku. Ukazał na 
moment baw ełn iany podko­
szulek w  ciapki j kąp ie lów ­
ki w  drobny rzucik. Potem  
rów n ie zdecydow anym  ges­
tem o tw orzy ł jedną z  toreb, 

w yb ra ł stamtąd dres, za łoży ł 

g o  i  natychmiast zabrał się 
do jedzenia. Zapachniało

czosnkiem , 'Wędzonką,; k iszo­
nym  ogórkiem .

—  T rz e b i było  uprzedzić, 
że chce pan fcgię przebrać, 
w yszłabym  zSp jzedzia łu ' 
m ruknęłam niechętnie. ?

—  E —  pow iedział. —  Ja-: 
tam nie k rępu ję s ię .: P rz fr^  
c ież  na p la ży  człow iek  jesz­
cze m niej ma na sobie...

tak —  pow iedziałam  
z  determ inacją. - A le  tu 
n ie  plaża i  ja  się naprawdę 
przestraszyłam.

lec jęcza ł w  nocy przez sęn, 
a ja jraszyw iście -nie zm ruży­
łam oka, - w c ią ż oczekując 
od n iego  tn ow ych *  niespo­
dzianek.

p  i  Rozm aw ialiśm y o  tym, co 
k to  ma. On m iał mieszkanie 
w  cen trum ''K ow na, w illę  i 
ogród  za miastem, samochód, 
garaż, żonę,- d w o je  dzieci. 
Upraw iał latem  ogórk i, po­
m idory, , Jtalafiory, kapustę. 
Jesień ią konserwował je, 

.m arynował. C o roku miał

W ytrzęszęzy| oczy, aż mu 
p iegi podskoczyły na nosie, 
; —  T o  co pani ma? —  za- 
pytał oszołom iony. —  Z  
czego  pani ży je? Na co w y . 
da je  forsę? _

—  Ż y ję  z pensji —  pow ie­
działam n iepewnie, w iedząc 
z  góry , że to  zahrzmi nie- 
przekonywająco.

—  N o  przecież z  tego  się 
nję je...

—  A  ja  jem .

Holownik w morzu ludzkim

Wartości

R e p  l  i  k  a

Jazda 9t
Na Sylwestra tyczymy sobie 

wzajemnie zdrowia, pomyślności 
lip. Zwykle wierzymy, te  nad­
chodzący rok będzie lepszy, za­
oszczędzi nam kłopotów 1 zmar­
twień, jakkolwiek wiemy, te  
czeka nas odpowiedzialny okres, 
te  będziemy się musieli zmagać 
z wieloma trudnościami. Minio­
nego Sylwestra równi et wierzy­
liśmy, i i  mote od Jutra trochę 
ubędzie trosk, mote spotka nas 
jakaś miła niespodzianka j nie 
byliśmy w  błędzie. Niespodzia­
nek rzeczywiście nie zabrakło. A  
rozpoczęły się one jeszcze przed 
Sylwestrem i nie były nazbyt 
miłe.

Wiadomo, te  w święta motna 
się obejść bez wielu wreszcie 
rzeczy, ale chyba nie bez Chle­
ba. Czytelnicy z pewnością mi 
nie zaprzeczą, te  trzeba było 
sporo się nabiegać po sklepach, 
powystawać w kolejkach, teby 
zdobyć ten „rarytas". N ie ltej- 
sze tyd e  mieli równlet d , któ­
rzy się wybierali w gościnę i 
musieli kupić Jakiś kwiatek. Han­
del o to nie zadbał. W  kioskach 
1 kwiaciarniach były resztki po­
łamańców. Owszem, całkiem do­
brze spisali się prywaciarze, tyl­
ko te wiązanka z kilku gotdzl- 
ków kosztowała od 20 do 30 ru­
bli.

Cót, należy się zgodzić, te za 
przyjemność trzeba płacić! Nie 
wiem wprawdzie, czy przejazd 
trolejbusem motna zaliczyć do 
większych przyjemności, ale z 
pewnością przyjemniej Jest Je­
chać niż iść pieszo z Jednego 
krańca miasta na Inny. Chcąc 
więc jechać, a nie Iść, przemie­
rzyłam pół miasta, odwiedziłam

na gapę <<

chyba 6—7 kiosków w poszuki­
waniu miesięcznego biletu na 
przejazd, bądź talonów. Takich 
pechowych, jak Ja, było wielu. 
Ludzie, zdenerwowani, biegali 
wzajemnie się potrącając i psio­
cząc na porządki. Wreszcie wsie­
dliśmy wszyscy do trolejbusu i 
jechńiiśmy „na gapę". Podobna 
historia powtórzyła się 2 Stycz­
nia rano. Kioski były albo zam­
knięte, albo nie miały ani talo­
nów, ani biletów miesięcznych.

Próbowałam wyjaśnić sprawę 
w Miejskim Zarządzie Zajezdni 
Trolejbusowej. Jak ml powiedzia­
no, talonów zabrakło, gdyt po 
prostu czterokrotnie więcej ich 
kupowano. Jeśli chodzi o bilety 
miesięczne, samorząd miejski do­
piero 27 grudnia podjął decyz­
ję, jaka ma być ich cena. A  
więc na katdy bilet trzeba było 
postawić pieczęć z nową ceną. 
Niestety, proces ten nie jest 
zmechanizowany. Kobiety praco­
wały w pode czoła, klepiąc pie­
częć za pieczęcią, ręce im popu- 
chły. Poczynając od 28 grudnia 
bilety miesięczne codziennie tra­
fiały do kiosków, jednak była to 
kropla w morzu, bowiem nikt nie 
spodziewał się takiego popytu.

Poinformowano mnie takie, i i  
codziennie do 6 stycznia będą 
dostawy biletów miesięcznych do 
wszystkich kiosków, natomiast w 
kiosku przy dworcu kolejowym, 
bilety będą sprzedawane do 13 
stycznia br. N ie traćmy więc 
nadziei, być mote Jut od Jutra 
nie będziemy musieli Jetdzlć „na 
gapę".

Julitta TRYK. 
kor. „Kuriera Wileńskiego"

Popatrzył na m nie n iep rzy­
tomnie, potem  zaczął .się 
straszliw ie śmiać. W id o c z ­
n ie  dop iero  teraz uśw iado­
m ił dwuznaczność sytuacji. 
A  ja  przypom niałam  p rzy ja ­
c ió łkę  m ieszkającą w  Polsce, 
k tóra będąc p ierw szy  raz w  
Zw iązku  Radzieck im  dozna­
ła coś na kształt szoku: 
„W ie s z  —  opow iadała  m i 
szeptem  g r  u  was panow ie 
chodzą po  w agon ie  wż dre­
sach... P rzec ież  w  nich w szy ­
stko w idać ".

C hcia łabym  w id z ie ć  m i­
nę m o je j p rzy jac ió łk i na 
w id ok  faceta, rozp ina jącego  
nad g łow ą  suwak! Dostała­
by  chyba zawału. W  Euro­
pie, panie 1 panow ie syp ia­
ją  w  oddzielnych  przedzia­
łach...

A l e  n ie  d la tego  opow ia ­
dam dziś o  tym  facecie . W  
ciągu  w ieczo ra  ja k i spędzi­
liśm y na m iłej pogaw ędce  
zdążyliśm y zadziw ić jeden  
dru g iego  jeszcze  bardziej. 
Do tego  stopnia, że rudzie-

oko ło  dwustu s ło ik ów  św ie ­
że j produkcji.

;--5r A  pani? —  zapytał w  
pew nym  m om encie. —  K ie ­
dy  pani w ysadza pom idory  
d o  gruntu?

—  N ie  mam, niestety, o g ­
rodu —  odparłam  ubawiona.

Z rob ił zdziw ioną m inę:
—  Jak to? T o  z  c zego  pa­

n i ży je?
—  N ie  jadam  dużo —  pis­

nęłam  troichę zan iepoko jo ­
na.

p F & jf 'N ie  szkodzi, a le jak 
m ożna bez ogxodu? Jeździ 
ćhyba pani sam ochodem  na 
w ieś  i tam  w szystko kupuje?

N ie . N ie  mam samo­
chodu jęknęłam  jeszcze 
bardziej zawstydzona.

t . C o  "w takim razie ‘ robi 
pani z  pieniędzmi? 

2g|ptŁ»Mam mnóstwo słabos­
tek: lubię teatr, kino, koncer­
ty, muzykę, podróże. Teraz 
w łaśn ie wracam  z  Hiszpanii.

Zainteresował się  na chw i­
lę:

— H iszpania? T o  musiało 
być ciekaw ie... A le  wszystko 
jedno trzeba coś m ieć: dom, 
w illę , sad... Bo jakże tak? Do 
H iszpanii ja  też bym  m ógł 
pojechać. G dybym  zechciał. 
Forsy by  m i starczyło...

—  N ie  chce pan?

t Czasu n ie  mam. T y le  
różnych  spraw  na głow ie. 
T eraz w ró cę  i zaraz musze 
dach napraw ić w  garażu...

. Umilkł na chwilę,- a ja 
Skorzystałam z przerwy i 
powiedziałam  zbolałym oto- 
gem; ' ■ .

z—* Jestem piekielnie zmę­
czona. Już chyba będę spa-

Obrócilam  się do ściany 
Udając że zasypiam'. Facet 
długo jeszcze opychał się 
wędzonką, mlaskał jęzo­
rem, ćpał. Potem zmiótł ok- 
ruszynki ze stołu, sprzątnął 
papiery i też wyciągnął się 
na kuszetce.

Leżąc Cichutko myślałam 
o  innej wyczytanej gdzieś 
historii. Pew ien właściciel 
w ie lk ie j firm y trudniącej 
się stawianiem pieców  i ko­
m inków wydawał córkę za 
m3ż “  Chcąc uświetnić uro­
czystość —  zaprosił na przy­
jęc ie  Chopina, o  którym  by­
ło  w  tym  czasie głośno. Po­
słał mu bilecik, w  końcu 
k tórego dopisał: „Będzie
nam bardzo miło. Będziemy 
rob ili m uzykę". Dawał tym 
d o , zrozumienia, że występ 
muzyka byłby m ile w idzia­
ny. Chopin poszedł na uro­
czystość, baw ił się doskona­
le. A  po tygodniu zaprosił 
mistrza od p ieców  do siebie, 
również przysyłając mu bi­
lecik, na którym  w idniało w  
dole w ie le  obiecujące: „B ę­
dziem y robić piece".

Każde społeczeństwo, każ­
dy  człow iek mają własną 
skalg wartości. Dla jednego 
~  to  samochód, dacza, og­
ród. Dla drugiego —  doskona­
le  zrob iony piec rfz  ciągiem łV

(Dokończenie na str, 7)

P o w ra c a ją c  do tem atu O d s e p C i r O W l l j ą  S ię

od tradycji komunistycznych
7 grudnia ub. r. w  „K u rie ­

rze  W ileńskim * * opub liko­
w any został artykuł kandy­
data nauk h istorycznych  
M indaugasa Tamosziunasa 
„K on tu ry  panoram y po li­
tyczne j L itw y ". A u to r pisał 
m.in.:

„S iły  p o lityczne  w  L itw ie  
m ożna um ownie podzie lić  
na dw ie  w ie lk ie  grupy: or­
gan izacje  polityczne, k tóre 
pozosta ły  w iern e  . dawnej 

tradyc ji kom unistycznej, 
dążące do zachowania L itw y

w  składzie Zw iązku Radzie­

ck iego  oraz partie i  organi­
za c je  zw olenn ików  nieza­
leżności republiki. Do p ier­
w szej m ożna za liczyć KPL 
(KPZR), „V ienybe-Jedinst- 
w o-Jedność", Socjalistyczną 
Federację Ludzi Pracy L itwy, 
Kom itet O bywatelsk i L itews­
k iej SRR, LK ZM  Litw y, z 
pewnym i zastrzeżeniam i —  ̂
rów n ież Polską Partię Praw 
Człow ieka".

N a  tę  publikację otrzym a­
liśmy pismo członków  Pre­

zydium PPPCz: Jana Ciecha­
nowicza, Jana Jakowicza 1 
Zbigniewa Orechwy. W  liś­
cie  czytam y m iędzy innymi: 

„ A n i w  naszym programie, 
ani w  statucie, ani w  dzia­
łalności praktycznej n ie ma 
nic, co b y  św iadczyło o  
naszych powiązaniach z tra­
dycją  komunistyczną. Jedy­
nym naszym celem jest ob­
rona praw ludzkich rdzen­
nych mieszkańców Polski 
\Yschodniej okupowanej w 
1939 r. przez ZSRR".

Sąsiedzkie więzi naukowców
Od ponad- 20 lat Instytut Li­

teratury i Folkloru Akademii 
Nauk Litwy współpracuje z In­
stytutem literatury im. Janki 
Kupały (Akademia Nauk Biało­
rusi). Naukowcy obu republik 
przygotowali i wydali w dwóch 
językach książkę „Więzi litera­

ckie litewsko-białoruskie". Ana­
lizuje się tu kontakty pisarzy, 
wspólne motywy twórcze, ptob- 
lemy przekładów od końca XIV 
w. do współczesności. Przygoto­
wali ją wilnianka — kandydat­
ka nauk filozoficznych Alma 
Łapińskiene i znany naukowiec

białoruski doktor filoio fil Adam 
Maidzis z Mińska.

N A  ZDJĘCIU: naukowcy
Adam Maidzis I Alma Laplns- 
kiene omawiają działalność 
Franciszka Skoryny, ‘ głośnego 
wydawcy książek.

’  pot. W. Gulewicz (ELTA)
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- Tak zwykle z bogatą 
rS S iro d n ą  pocztą, w które]
z jg S S S s m Ę i“ imuJe lema-
t^kTiotaieralui 1 partyzancka.  ̂

Ocalić od zapa len ia . M y f 
ta Drze wij a się we wszystkich li-
&  -ie 
iatrzvć — zwierza się jedna 
i>vtelniczek (nazwisko znane re-

reionie zarasajskim — aie zeuy 
o tym wiedziały i Pf^iętały na- 
stepne pokolenia, bo po mota 
S | S u  nikt nie wspomni o tym, 
E M  działo w minionychcza- 
sach 27 października 1939 ’
“ defflimy się pod 
wska Gospodarzenie zaczęła od 
tego, te uczniom zrywano czap­
ki i deptano je, ponieważ były 
na nich orzełki... Potem 
li Niemcy. Nie było żadnej wła- 
dzv W  związku z tym grupa na- 

chłopców - M aków  li- 
cząca 28 osób, 27 Upca 1SW1 i. 
z  Tyli  pojechała rowerami do 
Tnrmont celem zorganizowania 
samoobrony. Ktoś musiał ich tam 
skierować. Może AK? ^ego n e  
wiem. W  grupie tej byli: Cho- 
wański, kierownik szkoły w 
Tunnontach; Józef Siderklewicz, 
pracownik Starostwa Brasławs- 
kiego; dwaj hracia — Mk*aś i 
Ziutek Grygołowlczovrte; Franek 
Bałdyszewlcz; Pupel; Zinkiewtcz, 
Miłaszewicz. Innych nie znałam. 
Podobno byli też chłopcy z Bia­
łorusi. Współpracujący z Niem­
cami Litwini otoczyli ich, zam­
knęli w  kolejowym Ognisku. Na­
zajutrz rozstrzelali. Potem wy­
wieźli za Turmonty na błotnistą 
łąkę i tam zakopali. Po wojnie 
była nieoficjalna ekshumacja. 
Kogo i ile osób tam znaleziono, 
nie wiem. W  Tunnontach na 
cmentarzu jest wspólna mogiła 
— 5 nagrobków obok siebie, po­
środku żelazny krzyż.'  Rodziny 
ich wyjechały do Polski.

Tragicznie zginął również są­
siad z Bumi -|j|Jan Strynowicz.
Z domu zabrano mu dwa rowe­
ry. Kazano stawić się w  Tunnon­
tach po ich odbiór. Pan Jan po­
szedł nie przeczuwając nic złe­
go. Został bestialsko zamordowa­
ny i rzucony na tor. kolejowy. 
Zostało troje małych dzieci. Po­
chowany jest w Tylżach".

Z relacji wilnianki L. A. (naz­
wisko znane redakcji) dowiadu­
jemy się: „..Przed wojną 1939 r. 
byłam uczennicą szkoły nr 26 
przy ul. Wrwulskiego i mieszka­
łam przy ul. Konarskiego i Za­
kręt owej. Prey wejściu do par­
ku Zakretowegp z prawej strony 
od ul. Żakietowej (obecnie ul. 
Cziurlionio) był cmentarz legio­
nistów poległych w  1920 r. Tuż 
przy chodniku stał płot na pod­
murówce ze sztachetami metalo­
wymi i bramą wejściową. Szko­
ły opiekowały się tymi grobami. 
Miały one kamienne nagrobki z 
nazwiskami poległych i krzyże.

W  1945 r. po wkroczeniu Ar­
mii Czerwonej zaczęły się w 
Wilnie nowe porządki. Trakto­
rami wyrwano płot cmentarny, 
nagrobki i otaczające je  drze­
wa przeniesiono w inne miejsca. - 
Drzewa do dziś rosną przesadzo­
ne koło domu, gdzie mieszkał 
Sniecżkus, tj. przy ul. Zakreto- 
wej — róg św. Jacka. Lipy, tu­
je, świerki srebrzyste przesadzo­
no na ul. P. Cwirki (dawna Por­

towa). Kamienne nagrobki jako 
schody znalazły się koło W ą ­
skiego Pałacu Budowlanych. Na 
niektórych widnieją jeszcze nie­
zupełnie starte nazwiska. Po 
wspomnianym cmentarzu nie zo­
stało żadnych śladów..."

A  oto pismo nawiązujące do 
zdarzeń dnia dzisiejszego, które 
zamieszczamy zgodnie z zasada­
mi jawności i pluralizmu. „Za­
rząd Okręgu Wileńskiego zwra­
ca się z uprzejmą prośbą o za­
jęcie stanowiska w  sprawie ak­
tów wandalizmu i niszczenia a- 
kowskich grobów na terenie Ii- 
twy   czytamy w  liście sklero­

za znaczając, że walczył on w 
naszych stronach, został ranny w 
nogę.'Syn nie wie, w  jakiej je­
dnostce' ojciec siłużył, na nara­
miennikach widnieje cyfra 6. 
Być może, wspólnie ustalimy los 
tego żołnierza?

•Los sweg > brata Józefa KRY- 
ŁOWICZA, ur. 10 lutego 1916 r. 
we wsi Barliszki rejonu wileń­
skiego, pragnie poznać Helena 
Sinkiewicz mieszkająca we wsi 
Orliszki (rejon wileński). „Mój 
brat walczył o Polskę —  pisze 
w swoim liście. —  Jednostka, w 
której służył, znajdowała się w 
Wilnie przy ul. Kalwaryjskiej.

z Anglii. „Kurier Wileński" do­
ciera do mnie nieregularnie, ale 
jako wilnianin czytam go zaw­
sze dokładnie — pisze Z. S. Sie­
maszko z  Londynu. —  W  nr 183 
z 31 sierpnia 1990 r. w  „Kroni­
ce pamięci" natrafiłem na nota­
tkę o odnalezieniu śp. plut. Ja­
na Mironowskiego. W  związku 
z tym pragnę zakomunikować co 
następuje. W  1952 r. Instytut 
Historyczny im. gen. Sikorskie­
go w Londynie wydał „Wykaz 
poległych i  zmarłych żołnierzy 
Polskich Sił Zbrojnych na Obczy,. 
żnie w  latach 1939— 1946". W y­
kaz ten jest w  pierwszym rzę-

C IĄ G  D ALSZY  
WSPOMNIEŃ  

I POSZUKIW AŃ
wanym do Prezydium Zarządu 
Głównego Światowego Związku 
Żołnierzy Armii ^Krajowej w 
Warszawie, które podpisał prze­
wodniczący Zarządu Okręgu Lech 
Iwanowski. —  Ostatnie tego ro­
dzaju wydarzenie dotyczyło po­
rozbijania i wywrócenia płyty 
nagrobnej pomnika ku czci 79 
żołnierzy Armii Krajowej pole­
głych 13 llpca 1944 r. w  bitwie 
z przebijającą się z okrążenia 
niemiecką załogą Wilna. Żołnie­
rze ci zostali pochowani na. te­
renie Kalwarii W ileńskiej. —  
dzielnicy Wilna. Pomnik wznie­
siony z darów społecznych pod 
patronatem Związku Polaków na 
Litwie oraz Klubu Żołnierzy AK  
Ziemi Wileńskiej został odsłonię­
ty i poświęcony 18 listopada br., 
a zniszczony w 2 dni później w 
nocy z 20'na 21 listopada.

-Jak wynika z notatek praso­
wych, pomimo braku oficjalnych 
stosunków dyplomatycznych z 
Litwąr toczą się rozmowy rządu 
RP z kierownictwem Litwy.

W  związku z tym zwracamy' 
się z prośbą do Prezydium o:

1. Wystosowanie pisma do 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych RP z sugestią, aby doma­
gało . się od kierownictwa poli­
tycznego Litwy zdecydowanego 
odcięcia się od pogrobowców li­
tewskich, którzy kolaborowali z 
okupantem niemieckim i zapew­
nienia, aby rdzenna polska lud­
ność Wileńszczyzny i całego te­
rytorium Litwy miała zagwaran­
towane bezpieczeństwo grobów 
swoich ojców, braci i synów.

2. Zamieszczenie w prasie kra­
jowej, poprzez PAP, notatki, że 
Prezydium ZG SZZAK protestu­
je  przeciwko profanowaniu gro­
bów żołnierskich na terenie W i­
leńszczyzny".

Wciąż otrzymujemy listy z 
prośbami odnalezienia zaginio­
nych żołnierzy Września. Swe­
go ojca Bolesława BAZYLEWI- 
CZA, 8. Wacława, ur. 28 sier­
pnia 71907 r. w miejscowości 
Budki, poszukuje syn Władys­
ław Bazylewicz z Góry (Polska). 
Nadesłał do redakcji zdjęcie oj­
ca, które dzisiaj zamieszczamy.

Wyruszył na wojnę 
i ślad po nhn za­
ginął. Pragnę do­
wiedzieć się, gdzie 
zginął i gdzie jest 
jego mogiła".

W  „Kronice pa­
mięci" pisaliśmy o 
losie dowódcy Ok­
ręgu Korpusu III 
Grodno, gen. Olszy­
ny WILCZYŃSKIE­
GO („Ojczyzno, nie 
zapomnij o swoich 
bohaterach, „K. W .",
19 września ub. 

r.). Po 17 września 1939 r.
• opuścił on Grodno. Wraz z żo­

ną, adiutantem i szoferem zmie­
rzał ku granicy litewskiej. Zo­
stał zatrzymany- przez załogi 
dwóch czołgów radzieckich. Ge­
nerała i adiutanta rozstrzelano, 
generałowej pozwolono jechać . 
dalej...

W itold Rozmysłowicz z War­
szawy, krewny gen. Olszyny W iL  
czyńskiego, interesuje się losem 
jego kierowcy —  sierżanta. Karo­
la BALOSKA. Wiadomo, że miał 
on brata, który grał w  WKS 
Sirtigły (I przedwojenna liga pił­
karska) w  Wilnie. Samochód - 
Buick W  12—934 —  z K. Balo- 
skiem dostał się w  ręce sowie­
tów...

Wilnianka Bronisława Wąso­
wicz prosi dopomóc w  odnalezie­
niu grobu brata Henryka W Ą ­
SOWICZA, ur. w  zaścianku Ba- 
lińce k/Bezdań. Był w  AK, brał 
udział w  wyzwalaniu Wilna. Zgi­
nął jako berlingowiec podczas 
rozminowywania Warszawy.

Swego ojca Władysława PRO- 
KOPCZYNKA, ur. w 1918 r., po­
szukuje Krystyna Packo z Go­
rzowa Wlkp. W  latach 1944—45 
przebywał w Mickunach (rej. w i. 
leński). Pani Krystyna przecho­
wuje zdjęcie ojca. Stoi on w 

'mundurze wojskowym oparty o 
samochód, nr rejestracyjny 
D-8-28-08. W ięcej o ojcu nic 
nie wie..*

Ogromnie się cieszymy, gdy 
nasi Czytelnicy oferują swoją 
pomoc w  poszukiwaniach. Taką 
właśnie propozycję otrzymaliśmy

dzie oparty na zapiskach kapela­
nów wojskowych i o  ile mnie 
wiadomo jest bardzo dokładny. 
Obejmuje on wszystkie wyzna­
nia religijne. Jest w  nim dużo 
nazwisk żołnierzy z  Kresów Pół­
nocno - Wschodnich. Ponieważ 
posiadam tę książkę i często do 
niej zaglądam, byłbym przygo­
towany odpowiadać na pytania, 
jeżeli redakcja „K. W .,J mi w 
tym pomoże i zajmie się grupo­
waniem zapytań co najmniej po 
kilkanaście, tak, żeby obniżyć 
moje opłaty pocztowe. Przy za­
pytaniach prosiłbym o podawa­
nie danych w  następującej ko­
lejności: nazwisko, imię, stopień 
wojskowy, data urodzenia, miej­
sce urodzenia oraz skąd pocho­
dziła ostatnia wiadomość.

Jeśli chodzi o śp. plut. Miro­
nowskiego, to widocznie służył 
on w  7 Dyw. Piech., która sta­
cjonowała w  Kermine i Keni- 
mech. W  skład tej dywizji, któ­
rą zaczęto formować, na począ­
tku 1942 r., wchodziły dwa pu­
łki piechoty: 22 i 23. Dowodził 
nią. płk. Okulicki. Ewakuowano 
ją do Persji w  sierpniu 1942 r., 
w  tzw. drugiej ewakuacji. Były 
przy niej dwa szpitale w  Ker­
mine i Kenimech, przy nich 
cmentarze wojskoWe".

Serdecznie dziękujemy panu 
Siemaszce za ofertę, z której chę­
tnie skorzystamy. Być może, u- 
da się nam zorganizować ekspe­
dycje do wspomnianych miejsco­
wości.

•Nadal są ustalane nazwiska 
żołnierzy AK. Wilnianka Zofia 
Bublewicz zakomunikowała, że

jej brat, akowiec Kazimierz Bu­
blewicz ps. „Zagłoba" poległ pod 
Krawczunami i został pochowa­
ny w  Kalwarii.

„.Proszę Pana podać w „Kro­
nice pamięci" nazwisko nauczy­
ciela Edwarda FRANCZAKA i. 
Stanisława, zamieszkałego do 
roku 1940 w  Sołach —— pisze 
Maria Hajdul z Warszawy. •— 
Został zastrzelony przez żołnie­
rza sowieckiego w 1944 r., gdy 
jechał na rowerze przez las na 
zbiórkę z grupą swoich żołnie­
rzy. Został pochowany na cme­
ntarzu w Sołach. Grób jest za­
niedbany. Proszę również zamie­
ścić nazwiska Wiktora HAJDU- 
LA (o jego losie już pisaliśmy 
—  J. S.) oraz Stanisława Edwar­
da WOŁOSEWICZA. Został on 
aresztowany w 1940 r. i zesłany 
do kopalń Norylska. Zmarł w 
1974 r„ jest pochowany na od­
ległym od miasta cmentarzu w  
Leningradzie..;?^

Były żołnierz II Wileńskiej 
Brygady AK  „Wiktora" por. 
Wiktora Koryckiego, Tadeusz 
Mieczkowski ps. „Bończa" ze 
Szczecina, przekazał ankietę. Za 
jej pośrednictwem pragnie od­
tworzyć stan personalny i dzia­
łalność Brygady od okresu po­
czynań konspiracyjnych do mo­
bilizacji, udział je j w  walkach 
aż do rozwiązania. Prosi o po­
dawanie w  miarę możliwości do­
kładnych danych o żyjących i 
już nieżyjących żołnierzach ir 
Brygady. W  końcu sierpnia lub 
na początku września 1991 r. 
pan Tadeusz pragnie zorganizo­
wać w  Szczecinie spotkanie ko­
leżeńskie jej żołnierzy oraz o- 
pracować przebieg udziału w 
walkach o wyzwolenie Kfesów 
podczas akcji „Burza". Wszelkie 
informacje prosi kierować na 
adres: Tadeusz Mieczkowski,
71-480 Szczecin, ul. Ks. Borysa 
5/2. Ankietę można otrzymać w 
naszej redakcji.

Lech Rudziński ps. „Goniec" 
z  Wrocławia w  imieniu akow­
ców z Brygad „Kmicica", „Łu- 
pasżki", „Ronina" zwraca się do- 
byłych ich żołnierzy z prośbą o 
nadsyłanie swoich danych oraz 
o już nieżyjących kolegach w  
ewidencji. Zebrano na dzień dzi­
siejszy około 300 nazwisk. O  ile 
ktokolwiek poszukuje swoich' to­
warzyszy broni, pan Lech prosi 
pisać na adres. 51-677 Wrocław, 
ul. Potiebnl 17—4. Osobiście po­
szukuje .Jerzego" z IV  Wileń­
skiej Brygady „Ronina", który- 
był zastępcą dowódcy In  pluto­
nu „Janusza".

Już dzisiaj możemy podać kil- - 
ka nazwisk poszukiwanych żoł­
nierzy, którzy się zgłosili listo­
wnie do redakcji. Są to: Ryszard 
Hrynkiewicz ps. „Koc" z V  Bry­
gady „Łupaszki*; zamieszkuje ną 
Białorusi, 222386 obwód miński, 
rejon miadielski, poczta Konstan­
tynowo 62 oraz Kazimierz. Sien­
kiewicz, były żołnierz IV  Bry­
gady „Narocz" kpt. „Ronina"; za­
mieszkuje w  Polsce, 13-200 Dzia­
łdowo, ul. Nidzicka 7 c— 11. 
„Chciałbym nawiązać kontakt z 
kimś z Niemenczyna lub okolic 
reflektującym na wzajemne od­
wiedziny —  pisze pan Kazimierz. 
—  Może ktoś z kolegów szkol- 
nych"Iub z Brygady .^Narocz" o- 
dezwie się. Będę bardzo szczęś­
liwy. . Mój pseudonim partyzan­
cki „Atos".

Poszukiwania trwają. Dotyczy 
to również zesłańców z Wilna i 
Wileńszczyny. O  nich w  nastę­
pnej publikacji.

Jerzy SUR WIŁO
N A  ZDJĘCIU: Bolesław Bazy­

lewicz. Fot. archiwum

Wileńszczyzna nad Odra
uciłv DO WoiniA nad i _______________Losy rzuciły po wojnie nad 

Odrę tysiące mieszkańców b. Kre­
sów Wschodnich II Rzeczypospo­
litej, wśród nich wielu przesied­
leńców z Wileńszczyzny. Przez 
minione lata wrośli w  Dolnoślą­
ską Ziemię, założyli tu domy i 
rodziny, zasymilowali się z  roda­
kami, którzy zasiedlili ziemie za- 
chodnie przywrócone do Macie­
rzy. Ale„wilniucy" jak sami sie- 
We tu nazywają, podobnie lak 
lwowtacy, nie zapomnieli, skąd są 
ich korzenie. I kiedy czasy sie 
“ mieniły, niezwłocznie założyli 
we Wrocławiu Towarzystwo 
Przyjaciół Grodna i Wilna. Od-

k o r e s p o n d e n c j a .
Z WROCŁAWIA

dział Wrocjkwski skupia obecnie 
ponad 500 członków.

W e Wrocławiu w  tym roku 
powstała Fundacja Im. Adama 

Mickiewicza — na Rzecz Ochrony 
Zabytków Kultury Polskiej na 
Wileńszczyźnie. Gdy na Litwie 
powstała Fundacja Kultury Pols­
kiej, która również ma na celu 
ratowanie polskich pamiątek nad 
Willą ■ obie te społeczne orga­
nizacje postanowiły nawiązać 

• bliższą współpracę.
W  październiku br. przyjecha­

ła do Wrocławia na zaproszenie 
Fundacji im. Adama Mickiewicza 
pierwsza zbiorowa wycieczka ro­
daków (także Litwinów) znad W i­
l i i  Gościli ich serdecznie i opie­
kowali się członkowie Towarzyst­
wa Przyjaciół Grodna i  Wilna. 
Po nich przebywała nad Odrą 
grupa wileńskich rzemieślników.

W  Wilnie zaś na zaproszenie 
FKPL gościła pierwsza 26-osobo­
wa grupa wrocławian —  byłych 
wiiniuków, członków Towarzyst­
wa Grodna i Wilna z jego preze­
sem Antonim Kaczyńskim.

12 listopada ub.r. przybyli do 
Wroćławią działacze FKPL oraz

artyści-malarze mieszkający i 
tworzący na Litwie. Przywieźli 
kilkadziesiąt obrazów olejnych —  
własnych i swoich kolegów, prze­
piękne palmy, czasopisma pols­
kie ukazujące się na Litwie, pły­
ty i - nagrania piosenek wileńs­
kich oraz pamiątki —  ceramikę, 
zdjęcia zabytków, widokówki, 
medale. Można je  było oglądać, 
zachwycać się, słuchać i kto 
chciał, kupić na wystawie-kier- 
ińaszu.

Wystawa - kiermasz cieszyła 
się powodzeniem i zainteresowa­
niem wrocławian. N ie tylko wii­
niuków, ale i młodzieży, która 
zna Wileńszczyznę tylko z opo­
wiadań.

Organizatorzy prezentacji obu

stron mają powody do satysfa­
kcji. Zainteresowanie przeszło- 
ich oczekiwanie, a fundusz od­
budowy przeznaczony na sprawy 
polskie Wileńszczyzny wzboga­
cił się o ponad 3 min złotych. Do 
tego trzeba doliczyć tysiące zło­
tówek wrzucanych przez wrocła­
wian do skarbonki na odbudowę 
cmentarza na Rossie.

P. S. Wrocławscy organizato­
rzy wystawy szczególnie serde­
cznie dziękują pani Teresie Bru- 
żewtcz — prezesce jednego z. 
wileńskich kół ZPL za pomoc 1 
zaangażowanie we wrocławską 
Imprezę.

Zbigniew UMANSKL 
dziennikarz „Gazety 

Robotniczej"



W A R T O Ś C I
(Dokończenie ze str. 5) t

Dla trzec ięgo  —  ulubifmy 
pies. D la człow ieka p ierw ot­
n ego  naszyjn ik z  zębów  
mamuta. M ija  czas i~ okazu­
je  się, że  to, c o  kiedySj. tale 
cen iliśm y W- dziś w yw ołu je  
uśmiech na twarzach. Jak w  
bajce, kupa złota-.'po fc o c y  
przekształca się w  i stos po­
piołu.

O bserw u ję katastroficzne 
obniżanie s ię  poziomu w arto­
ści. Dziś np. chpSzinry na 
urodziny z... flakonem szam­
ponu do w łosów , kawałkiem  
-mydła, czy  rajstopaiDi. Tak i 
prezent riSe w ym aga j w y s ia ­
n ia wyobraźni celem znale­
zien ia o ryg ina ln ego/  upomi- _ 
nku, a radości ia j e  co"” 
niemiara,' Bo s®unppn,- m yd­
ło, nawet proszek do prania 
są dziś przedm iotajnij p iln ie  
poszuk iw anym i d  zw ięk ­
szonej wartości.

K iedyś wTęczanie komuś 
m ydła uważano za ,,mauvais 
ton", c z y li z ły  ton ?  Prezent 
m ógł b yć  skipmny. a le  prze­
myślany, a co z? tym  idzie 

P — pow in ien  byj fza w ie ra ć  
cząsteczkę serca i  daru jące­
go. M usiaM cośj sym bolizo­
wać, p czymś m a m t  O trzy ­
m ujący prezent w iedział, że 
gość d ługo j  sig  zastanawiał, 
myślał o jegęJzyjEiu, jakichś 
pam iętnych momentach, szu­
kał przedm iotttwyraziciela  
tych  momentów;' zna jdow ał 
g o  i  składał Jram w  darze. I  
prezent by ł Bak*' g d yb y  og­
rzany od  w fię tp a  tym i n ie­
pokojami, rlddściam i z  po­
wodu uzyskfi:ii|i potrzebnej 
rzeczy. X I  W

Dziś . rajstopy.
A  .praecjlż {ra js to p y  się 

w ą .  Samośhflfly rdzew ieją. 
D om y- rozwalają. M usi być 
w r i  ocznie /ct* n ieprzem ija­
jącego, coś, >to ma wartość 
dla wszystkich, dziś, jutro, 
zawsze... ;

W iedza?  Przypom ina mi 
się stary kaw ał o  dwóch

- m ilicjantach, d o  których 
podb ieg ł zadyszany obco­
k ra jow iec  i  zapytał: „D o  
you  speak English? '" M il i­
c janci pok ręc ili g łow am i na 
znak, że  ang ie lsk iego  n ie 
posiadają. W te d y  turysta 
zapyta ł ich  o  to  samo po

- niemiecku, francusku, hisz­
pańsku. R eakcja  by ła  jedna­
kowa. W  końcu facet mach­
nął z  rezygnacją  ręką i po­
b ieg ł da lej. W ów cza s  jeden  
ze s tróżów  porządku chrząk­
nął i  pow iedzia ł: „M o ż e  jed ­
nak w a rto  b y łob y  zorgan i­
zow ać  na oddzia le jak ieś 
kursy ję zyk ó w  obcych?" N a

_ c o  drugi odpow iedzia ł: „P o  
co? W id z ia łeś  ile  fa cet zna 
ję zyk ów , a n ie  potra fił się 
z  nami dogadać1-...

N ie  każdy ocen i wartość 
obrazu nam alow anego przez 
T yc jan a  c z y  Velazqueza , n ie  
każdy  dom yśli się, że  n ie  
w ypada  rozb ierać s ię  ze  
spodni w  pociągu  w  obec­
ności kob iety, n ie  każdy 
jes t Zdolny o tw orzyć  drzw i 
sw ego  domu przed  c z łow ie ­
k iem  oc ieka jącym  krwią...

N ie  potra fię  te g o  określić 
jednym  słowem , a le  w yd a je  
m i się, że  tu w łaśn ie k ry ją  
s ię  te  n iep rzem ija jące wartoś­
ci. J est ich  ca łe  m nóstwo. 
B łyszczą jak  d rog ie  kam ienie. 
W ło żo n o  w  n ie  w ie le : setki 
lat szlifow an ia  zasad m oral­
ności, ca łe  k roc ie  w ied zy  
ludzkiej, w ys iłek  .wzniesie­
n ia s ię  ponad mentalność 
narodową, społetzną, grupo­
wą.... C zy  po tra fim y je  doce­
nić?

...Jedną z  n iep rzem ija ją ­
cych  w artości ludzkich jest 
też  um iejętność n ie  w yd z i­
w ian ia  z  powodu cudzych 
zapatrywań, w yrozum ia  
łość...

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

t '| U*6*kl " I 81™ Jonas Treczlokaa Jako Jeden z pierwszych na 
P I J  “ f W y *  re*łaur»wanle smyczkowych Instrumentów na. 
jy  ych. Rzemiosło to odziedziczy) po ojcu, który tet lubi) 
, to^sterkować. ■ ‘■Jj

Tref i f r  |e** dobrie Inanym specjalistą w republice. Co 
[ r |  pizez rd:< Jnjstrza przechodzi do 200 Instrumentów smycz- 

'  wych.

N a  zdjęci

Sergiusz PIASBnn

23 września, ig39 roku 
Vilnius

w  ytlniusie. Skierowano nas 
!  J  Motodeczna. Przyjechaliśmy pociągiem, bo 
* * * * * *  wyP«edzll, p l e c h T ^ S w y  £  

«waiam, te  nieprzyjaciela zwy- 
7  aŚ! f e my —  Piechota ze mną na 

m  P roroczy liśm y granicę i na- 

b ^ ^ l l  °  S*raChU Pan0m' 4ylko Patami

P“ r  ulicy  w u .

_  to ml Jest potrzebne?

S o ° r kdr ? H ‘  5 5 3
ml 1 widzę, te
tralllem. Pnbllka burtujsluj Jaskinię
Każdy w < * “  W
nawet 1 w  buiarh i f .  y  cn, a niekiedy to 
wielu zauważyłem.' kotalcnykl tet ,
pel uszach. Ot M »tv tv ?  ^  ^ S ’8cy «  w ^  
kobiety. *  “ JWwnlejBe to s*
filmowa. Na nogach deńkle MńSHri,lak ■klorl“  
Paryżu kupowale/gładSl PS S ^ y,Pf ? ‘ e w 
lekkie, kolorowe... jak kwiaty ** . ̂ uktenkl 
takich nie widziałem PiS™f u ^  tydu ™olm
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W  Jednym miejscu patrzę ja — piekarnia w
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byly- w iyclu czegoś t^ e e o  nte
widziałem. Myślę sobie, albo to Jest burżuiska 
propaganda, albo specjalny skleT

,a przy oknle 1 obserwuję. 
Ludzie wchodzą, kupują, wychodzą. A  Ja tylko 
staram się zauważyć, czy specjalne stachanow 

- " bony “ ają czy zwykle kartki? A lę trud

komiersklej. Nam, oficerom, Kom ^antura dala 
pozwolenie na zamieszkanie prywatnie w  pobll- 

SlS ulollowalem  P ^  “ Ucy Kalwa- 
ryjsklej w  domu numer cztery. Przyszedłem tam 
wczoraj rano z „orderem" z Komendantury I py­
tam o prezesa Domkomu. A  mnie powiedzieli,■ i f a a B E Ł “ *" I Qich i  Ę *

Powlad*5ą-Zi,dkl! JakŻeŚCle lu łyUł ^  ‘  la- *  “ “ i  sprzedadzą?". Wchodzę Ja do
—  Normalnie. A  sprawy meldunkowe zala- — Cp r n ^ â llląi emJ Jl m*wl*  «  spokojnie: 

twial dozorca domu. D . ^ ^  odważyć pół kilograma chleba
Poszedłem do dozorcy. PokazaU ml Jego sute- ^  “ “  J CyCa‘a' pyta:

n ro le taH n »." « i .  .^Pioatowanego bulka. I  nic. Odważyła, nawet w papierek

no było to zrozumieć. Myślę Ja sobie: „Spróbn" 
ię 1 ja. A  nuż sprzedadza?". Wrhnii,. i ,

proletariusza". A le  gdzie taml W id ię Ja w du"- 
żym pokoju siedzi tłusty, pięknie ubrany pan. 
Ja tylko na nogi jego spojrzałem i ód razu zo­
baczyłem: buty z cholewami! .A  on nic. Sie-

winęła i podaje mnie.
—  Proszę pana —  powiedziała.
Ja aż zdrętwiałem: panem mnie nazwała! Nie

mm I  ^ i -

J. Treczlokas w swej pracowni.

Fot. R. Jankauskas

rzu zauważyłem. Wielka mnie złość 'ogarnęła, 
że taki kapitalista dozorcę udaje. A le  nic nie 
powiedziałem, tylko tak sobie pomyślałem: 
rriTzyjdzle i na ciebie czas! Skończy się twoje 
kiełbasiane żyde i  o butach też zapomnisz! 
Tymczasem mówię:

—  Dzień dobry!
—  Dzień dobry! —  powiedział i na krzesło 

ręką pokazał. Siadajcie —  dodał.
• Usiadłem ja  1 jemu „order" z Komendantury 

na stole kładę.
—̂  t o  —  mówię —  dotyczy mieszkania dla 

mnie w  tym domu.
Wziął on papierek do ręki. Okulary na nos 

wsadził. Popatrzył na papier 1 tak, 1 owak. A  
potem gada:

—  Ja po rosyjsku mówić umiem, ale liter wa­
szych nie znam. Sami mnie przeczytajcie, co tam 
stoL

płacę?
Mówi:
—  Dziesięć groszy.
Dałem jej rubla, a ona ml całą kupę pańskich, 

kapitalistycznych pieniędzy reszty wydała. I 
żadne „bony", kwity czy „ordery" nie pytała 
nawet

Przeczytałem ja jonu, A  on powiada:
—  Mieszkań wolnych mam aż trzy. Pięć po­

kojów I kuchnia. To jedno. A  dwa są po trzy 
pokoje z kuchnią. Bierzcie, które chcecie.

A le  ja  jemu mówię, że mnie tylko jeden po­
kój potrzebny. Lecz chciałbym u uczciwych lu­
dzi zamieszkać, żeby nie okradli. A  za pokój 
będzie płacić Komendantura według „normy".

On zastanowił się i mówi:
Chyba najlepiej wam będzie u nauczycie­

lek. Kobiety spokojne, na emeryturze. Chcą wy­
dać dwa pokoje, ale możecłę wziąć jeden.

To ml się podobało. Zawsze-kobiety są mniej 
niebezpieczne. \foże nie napadną . niespodzianie, 
nie zarżną. Muszą być- trochę- kulturalnlejszym 
elementem.

Poszliśmy razem do nauczycielek. Wszystkie 
były w domu. Jedna z nich‘dobrze po rosyjsku 
o*ówi.

■— Chętnie — - powiada — was na mieszkanie 
wezmę. Dla nas ża drogie. A  tak to nam komor­
ne obniżą.

—  A  gdzie gospodarz? — pytam. —  Pewnie z 
Innymi kapitalistami uciekł.

—  Tu góspodarza nie ma. Dom magistracki. 
Był rządca, ale powołali go do wojska. Na nie­
miecki front poszedł. A  komorne - zawsze wpła­
camy do magistrackiej kasy.

Pokazują mnie one swoje pokoje. Nigdy w ży­
ciu ja takiej rozkoszy nie widziałem. Po prostu 
rozpusta! Dywany nawet na podłodze leżą. I 
kwiaty różne, i żywy ptaszek, podobny do wró­
bla, ale żółty całkiem, w klatce poświstuje. I 
rozmaite tam stoły, stoliki, półki, półeczki, szafy, 
szafeczki, krzesła, fotele... Takie tam rzeczy są. 
że czort wie Jak Je i nazwać! A le  nic. Utlslę, 
że to wszystko wcale mnie nie dziwi i że nie 
rozumiem tego, iż do kapitalistycznej Jaskini eks­
ploatatorów ludu pracującego trafiłem. W  samo 
gniazdo burżujsklch żmij.

Okazało się, że trzy baby w trzech pokojach 
mieszkały! Nauczycielki!!!... A le nic, sowiecka 
władza je rozszyfruje. I „dozorcę" tego tak samo. 
Niech zaczekają troszkę. Dla wszystkich znaj­
dzie się odpowiednie miejsce.

Umówiłem się ja z „nauczycielkami", że wie­
czorem wprowadzę się. Oddały ml narożny po­
kój z balkonem. Zapytały, czy dużo mam rze­
czy? Ale rzekłem Im: „Jakie oficer bojowy może 
mleć rzeczy? Nic nie mam. To przed et wojna". 
Powiedziały, że dadzą ml pościel. Zgodziłem się 
na to, ale pomyślałem sobie: na Jakiego czorta

Wyszedłem ja ze sklepu. Chleb ciepły, biały, 
aż pachnie. Chciałem od razu zjeść, ale spostrze­
głem, że na ulicy nikt nie je, tylko nasze chło­
paki chodzą i pestki słonecznikowe gryzą. Wsa­
dziłem Ja chleb do kieszeni. Szkoda — myślę — 
że kilograma nie poprosiłem. Może by sprzedała. 
A  sam Uczę: toż wychodzi, że za naszego rubla 
mógłbym pięć kilo chleba kupić! Słodko żyło 
się burżujom, w tej dawnej Polsce, na krzyw 
dzie roboczego narodu!

Idę ja dalej 1 widzę —  znów piekarnia. Ludzie 
wchodzą, wychodzą, każdy coś tam kupuje. Więc 
i ja się wziąłem na odwagę 1 jazda do środka. 
Tym razem już o kilo chleba poprosiłem. Pal­
cem też na biały pokazałem. I nic: odważyli, 
wzięli dwadzieścia groszy i chleb ml podali. 
Szkoda — myślę — że dwóch kilogramów nie 
poprosiłem. Może by też sprzedali? A le kto wie? 
Lecz trochę dalej znów piekarnię dostrzegłem. 
W ięc szorują ja do środka 1 mówię... jakby cał­
kiem nawet spokojnie l  obojętnie:

—  Poproszę o dwa kilogramy białego chleba.
A  kapitalista, który chleb sprzedawał (nawet

kołnierzyka i krawata nie zdjął, teby klasowe 
pochodzenie ukryć) spytał:
' —  Może cały bochenek weźmiecie? Trzy kilo 

waży.
— Dawaj! —  powiedziałem.
Zapłaciłem ja 60 groszy, zabrałem chleb I wy' 

chodzę na ulicę. Idę ja 1 tak sobie rachuję: 
toż ja za dziewięćdziesiąt groszy, to znaczy 

- mniej jak za rubla, kupiłem cztery 1 pól kilogra­
ma chleba 1 nawet w kolejce nie stałem. Nie 
mogę ja tego zrozumieć. Nie Inaczej: kapitali­
styczna propaganda. Tę sprawę będę ja musiał 
wyjaśnić.

Ponieważ niewygodnie było ml z chlebem po 
mieście łazić, poszedłem ja do koszar. Tam ruch 
wielki.Chłopaków pełno. Niektórzy z miasta 
poprzychodzili i cuda o głupocie polskich panów 
opowiadają. Okazało się, że tu nie tylko chle­
ba, ale/l sionlnyr i  kiełbasy można kupić He 
kto chce. Niektórzy mówią, że tu zawsze lak 
było. Nie mogę ja w to uwierzyć. Rzecz Jasna, 
że Jeśli sprzedawać Ile kto chce, to kilku wykupi 
wszystko, inni zaś będą z głodu zdychać.

Wieczorem wprowadziłem się Ja do swego po­
koju. Nauczycielka (ta co po rosyjsku mówi) 
drzwi mnie otworzyła i pokój pokazała.

— Możecie być pewni, że tu czysto — powie­
działa. — A  myć się można w łazience.

Zaprowadziła mnie do pokoju obok kuchni.
Tam Jest piękna umywalka 1 duża wanna. Po­
patrzyłem Ja na to wszystko 1 tak sobie pomy­
ślałem: „Zabić by ciebie trzeba na miejscu za 
to wszystko! nuż naszych braci, chłopów 1 robo-r 
tnlków, z głodu pozdychało, abyś ty, pasożytko, 
mogła w takiej wannie rozkoszować się!" Lecz 
nie powiedziałem Jej tego. A  ona trajkocze, 
krany kręci i pokazuje mnie, jak to działa. To 
ia jel /wtedy powiedziałem:
_ w  porządku. Karabin maszynowy więcej 
ma chytrości 1 to dajemy radę. A  wasza wanna 
to głupstwo!

. ", (Ciąg dalszy nastąpi)
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rv  śląskiej,
M P rze d  85 laty,
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dowy L ltw y^ |a 100!  r. urodiji 
, ¥ c Ł n iS l *  Dubois' (zm. 10*2). 

j g  ?“ " 'p o "k le g o  ruchu robo-

laty. 9 stycznia 

19glieden* z  czopowych twórców

i t e ^ ś t a ^ p r o f e s o ^  fHologil 

uniwersytecie Wileńskim. 
iL  W dniach 10 s W K f e S S l ?

i Uy‘teg0sIęl8rSesJaW Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ.

działacz

,n* “ f f i e d  I0..ląty

,  10 stycznia 1951 r. zmarł

S S lk łS t  !,Ń a «

sT > o H r « ^ rp . . «

Ł tS J S a ' metod nauczania g »  
tkowego. zwany ojcem szKoiy

‘ “ ^ P r i e d  40 laty, 12 stycznia 
19 51 r. odbył się pierwszy po 
wojnie koncert w Filharmonii

WL” ” ™ yc'i'n la 1876 r, urodził 
się Jack London (zm.

“ 2  ^ n s m t y -  I  S‘^ S !21'876 r. urodził się Mleczysł* 
Kozłowski (zm. 1927), działa 
polskiego ruchu rewolucyjnego^ 

m 13  stycznia 1941 **• zmarł 
James Joyc. (ur. 1882), pisań 
irlandzki tworzący w Języku an­
gielskim, Jeden z na^ybitntej- 
szych twórców prozy XX wieku.

Jutro w PT
Pierwsze w tym roku wyda­

nie polskiego Magazynu TV w 
5 znacznej mierze upłynie pod 

znakiem świąt, tym bardzie), że 
jutro mamy Trzech Króli. Na­
dany zostanie reportaż z pow ­
iania Nowego Roku w Kole 
ZPL zakładu „Elfa", przygoto­
wań do świąt najmłodszych w 
Szumsku pod opieką doświad­
czonych pedagogów. Do obcho­
dów przez kościół prawosław­
ny Bożego . Narodzenia nawiąże 
szkic z cyklu „Spacerkiem po 
grodzie Giedymina", w którym

mowa będzie o przekazanej nie­
dawno wiernym cerkwi św. Pa- 
raskiewy (Piatnickiej). Świątecz­
ny nastrój pomoże vutrzymaó 
odpowiednio dobrana muzyka, 
kolędy stare i współczesne.

Tradycyjnie studio odwiedzą 
goście. Deputowany do Rady 
Najwyższej Republiki Litews­
kiej Czesław Okińczyc zwróci 
się do swych wyborców i Po­
laków Wileńszczyzny z ciekawy­
mi propozycjami, natomiast 
Bogdan Noniewicz opowie o 
swym zainteresowaniu teatrem 
i poezją, zaprezentuje własne 
próbki poetyckie.

'Początek programu o  godz. 
16.15,

Co ujrzymy na ekranach
• ZAWODOWIEC 

* „Zawodowiec" — tajny a 
gent ma obalić pewnego dykta

TAXI-BLUE5 *  GŁUPI BOM
oraz muzyka wstrząsnęła rozple

■ Tora afrykańskiego, ale w zmie­
nionej sytuacji politycznej dyk­
tator chwyta go i bardzo bez­
piecznie osadza za krajami. Po­
nieważ agenta gra Jean Paul 
Belmondo. jest jasne, że bohater 
-długo nie będzie znosił ograni­
czeń... Rozpoczyna się krwawa i 
zacięta walka, w której jeden 
powinien zginąć. Słynny Belmon­
do przywraca do życia _ klasycz­
ny wątek o supermenach, uzu­
pełnia go Ironią, humorem; ele­
mentami „czarnej. komedii".. 
Wespół z  reżyserem J. Lautne- 
rem  wyśmiewa kanony gatunku 
detektywistycznego. „Zawodó- 

p wlec- raz jeszcze - dowodzi, że 
naprawdę niewyczerpany iest 
urok J. P. Belmonda. jego Zdol­
ność kochania i parodiowania 
Swych bohaterów.

* „Taxi-blues“ — to -sensacja 
m iędzynarodowego festiwalu fil­
mowego w Cannes z roku ubie­
głego. Zwyczajna historia o  przy­
jaźni i nienawiści taksówkarza

szczoną publiczność Europy 
swym kosmopolityzmem, odże­
gnaniem s ię od konwencjonal­

n y ch  szablonów radzieckiego 
„czarnego” kina, Reżyser P. Łun- 
g ln przypomniał wreszcie, że 
Film może nie tylko poruszyć 
problem, ale też opow iedzieć au­
tentyczną wzruszającą historię, 
zrozumiałą w idzom  wszystkich 
krajów 1 kolorów. Znakomite 
role - stworzyli znany muzyk 
rockowy P iotr Mamonow. aktor 
P iotr Ząjczenko, k tóry W Cannes 
Współzawodniczył z J. Depardieu, 
batalia. Polakowa 1 Inni. Współ- 
produkcja ZSRR l Francji.

* „Głupi Bom« — wietnamska 
bajka ludowa, zrozumiała dla 
dorosłych 1 małych. Bom — to 
w iejski głupek, którego jedynym  
majątkiem jest wachlarz ż liści 
palmowych, ratujący go  od róż­
nych przykrości. I jak  to w baj­
kach. dobroć jest jedyną siłą. 
k tóra potrafi zm ienić świat. ̂

N. ANDRU A  USKIENE

WIRÓW KA „PTAK I“
Odgadnięte wyrazy wpisać 

zgodnie z ruchem strzałki zega­
ra zaczynając ,od kratki z krop­
ką.

1 — duży kosmopolityczny bło­
tny ptak, 2 — najlepszy śpiewak 
naszych lasów, 3 — drapieżnik, 
mieszkający w wysokich górach 
Ameryki, 4 — kosmopolityczny 
ptak leśny, 5 —  ptak o Jbarw. 
nym upierzeniu z przewagą błę­
kitu, zamieszkuje w liściastych 
lasach Europy, 6 — struś aust­
ralijski, 7 — rozmawiający ptak, 
8 — pierwszy zwiastun wiosny, 

zamieszkuje na brzegach 
— blaszkodzloby ptak.

. Ułożył - 
Józef ZIENKIEWICZ

wód,

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z 30 GRUDNIA 

Poziomo: rodak, astenia, sar­
na, iterb, Reklewski, olcha, ta­
lon, parafraza, akcja, mores, 
gwożdziarka, stopka, Seneka, 
pchła, Artek, kortezy, Alabama, 
walec, rafineriai, zakonnica, Fer­
rari, parada, Pluton, gusło, Krze- 
sińska, moratorium, składak, 
bednarz, Formoza, maskarada.

Pionowo: adres, rusznikarz, 
kwiatostan, satrapa, Ermitaż, Ma­
ciej, Delfy, kolano, otok, Nike, 
antykwa, ceper, agape, fochy, 
odra, pika, grota, maska, ranga, 
Siktanc, czary, elekt, Tananari- 
wa, fluorescencja, bankructwo, 
Watergate, Czarnomor, filareta, 
Ideogram, ansa, para, trak, pucz.

Już we czwartek — dwa polskie filmy
„Krótki film o miłości" i 

„Krótki film o zabijaniu" pols­
kiego reżysera Krzysztofa Kieś­
lowskiego — reprezentują tzw. 
kino ambitne, choć nie bez war­
tości komercyjnych. Odniosły 
wiele sukcesów pa krajowych i 
zagranicznych festiwalach, sta­
jąc się jednymi z najbardziej 
dochodowych filmów polskich 
ostatnich lat.

Oto krótka treść pierwszego 
z wymienionych. 19-latek, wy­
chowanek domu dziecka, miesz­
ka u matki swego kolegi. Ukra­
dzioną lunetą podgląda sąsiad­

kę, prowadzącą dosyć swobod­
ny tryb życia i nie skąpiącą 
swoich wdzięków licznym wiel­
bicielom. Z czasem samotność 1 
wyizolowanie chłopca sprawia­
ją, że jego uczucie do niezna­
jomej stanie się obsesją.

Oba filmy wyświetlone zosta­
ną 10 stycznia (czwartek) w o- 
ryginalnej wersji językowej w 
sali lektorium Towarzystwa
„Wiedza" (uL Wileńska 22). po­
czątek projekcji o godz. 18. Bi­
lety można nabyć już teraz.

Przeglądem dorobku jednego 
z najbardziej uzdolnionych

pol&ich reżyserów Krzysztofa 
Kieślowskiego zainaugurowany 
zostAnie systematyczny pokaz 
najnowszych filmów polskich i 
zagranicznych {po polsku) w 
lefctoflum. Inicjatorem jest Za­
rząd Miejski ZPL. A  czy impre­
za cłtoryci? Zależeć będzie od 
frekwfncji widzów. Mamy jed­
nak nuzłeję, że. ci nie zawiodą.

Inf. wL

Redaktor 
Z b lg filew  B A L C E W 1 C Z

TELEWIZJA
SOBOTA, 5 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 — Wiadomości. 9.15 — 

Na ferie szkolne. 11.15 — Kon­
cert. 12.00 lp r Panorama tygod­
nia /w Jęz. ros.). 12.45 — Kon­
cert życzeń. 13.45 — Bawimy 
Islę w detektywa. 14.45 — P-TO- 
[erram „W ejście do wolności . 
15.25 Spektakl. 17.30 — F il­
m y animowane. 17.40 Arm e­
nia na drodze do niepodległoś­
ci. 18.15 — Zielona falą. 19.00 
p -  Wiadomości. 19.15 — Moda 11- 
IteWska J... 20.15 — Dobranocka. 
[21.00 — Panorama. 21.30 — Kl-

śwlata. 23.15 —  Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — 'Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
[5.30 Program  Polskiej TV. 

■ 0 0  Filmy animowane. 6,15
-  Poranny program  rozryw ko­
wy. 6.45 Nasz sad. 7.15 — 
Sport dla wszystkich. 7.30 —I 
[Gimnastyka rytm iczna. 8.00 — 
[TSN. 8.15. •— Film fab. dla d zie­
ci „Ach. ta Nastia". 9.30 33 Kon- 
cerL  9.50 — Towarzyski mecz 
hokejowy, „C algary  Flames** (Ka­
nada) jgfg CSKA. 11.50 ^  Film 
fab, „P ies  na sianie-, ode. 1— 2. 
14.15 — Burda Moden proponu- 
|e... 14.45 - f  TY  film  fab; 15.30

W święcie bajek- i- przygód . 
..Dwanaście m iesięcy-. 17.00 — 
Panorama międzynarodowa. 17.45 

Film fab. „S ługa«. Ode. 1 —
20.00 — Czas. 20.45 — Bra- 

wo-90. 23.15 M  TSN. 23.30 — 
Spojrzenie. 0.30, — TV  film  fab 
■ P od róż  monsleur Perrichona-

Ą5%źri Fllm-koncert.
II OGÓLNOZWIĄZKOWY

7.00 — Gimnastyka poranna. 
[.20 -rr Filmy animowane. 7.55
-  Koncert. 8.20 •— Film  dok. 
40 — Koncert. 8.55 —“ Życie

p o  Czernobylu. 9.30 FilnrCdla 
dzieci „Baika o gwiezdnym  
chłopcu-. Ode. .1— 2. 11.40 —
Prem iera fllmu-koncertu - „W  
święcie natchnienia". 12.35 — 
Bajki Puszkina. 13.30 — W ideo- 
kanał ..Plus Jedenaście**. 16.00 — 
Koncert. 16.15 — Język rosyj^ 
ski. '16.45 §— Tw órczy w ieczór 

Babki nej I zespołu „P ieśn i 
rosyjsk ie". 18.45 — In form ator 
oarlamentu Rosji. 19.00 —. Do­
branocka. 19.15 — Zawody nar­
ciarskie o Puchar świata. 20.00
-  Czas j 20 45 — Fiim-sDektakl 
,Tosca“. G. Pucciniego. 22.45

Koncert. 23.45 — TV film  fab. 
Nocna praca-.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I

10.00 — Wiadomości poranne. 
10.10 ..Wiatrak** — magazyn 
dla, dzieci I m łodzieży. 11.40 —

Na zdrowie** r— program  . rek- 
eacyjny. 12 00 — W ojskowy

program  publicystyczny. 12.25
-  Koncert życzeń. 1-2.55 — Ak­
tualności. 13.00 — Z Polski ro-

em — m agazyn polonijny. 13.30
-  ..Flesz- — program  m uzycz­

ny d la  młodzieży. 14.00 — Labo­
ratorium: energetyka Jądrowa. 
4.30 — „Smak życia- - wyda­

nie karnawałowe. 15.30 — Walt 
Disney przedstaw ia 17.10 — ,.U
ieb le» — magazyn mnlefśzóści 

•odowyęh',. 17.40 — Butik.
18.15 — ; Teleexpress. 18.-35 --  
Siódemka w  Jedynce: 19:45 — 

kam erą wśród zw ierząt. 20.15 
Dobranoc. 20.30 — Wladomoś- 

2 1 .1 0 ' M iłość I niena­
wiść** <1 |. — film  .fab. prod. ka- 
nadylsklei. 21.50 — Kontra­
punkt. 23,15 *-7 Sportowa sobc-, 
ZIZJp>05 -Łl-W iadomości w ieczór 
ne. 0.30 -  „Frantlc^ — film  fab. 
pród. USA.

NIEDZIELA, 6 STYCZNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI
9.00 —j Wiadomości. 9.15 —

Kazanie niedzielne. 9.30 -?■ Po­
ranek niedzielny. 11.45 — Za­
prasza „Siabryna". 12.15 — Mu­
zyka niedzielna. 13.00 — Nasze 
miasteczka. Puszalotas. 13.55 — 
Na ferie .-szkolne. 15.30 — Nasz 
Język. 16.15 — Panorama tygod­
nia (w języku polskim). 17.00 — 
Program religijny. 17.25 —
Twórczość plastyka W. Kalrluk- 
sztisa. 17.55 — Ekran dok. 19.00
— Wiadomości. 19.15 ■— Na or­
bicie estrady. 20.15 t-_ Dobrano­
cka. 21.00 — Panorama. 21.30
— Tygodniowy przegląd wyda­
rzeń. 21.45 — Sklepienia. 22.45
— Koncert. 23,15 — Wiadomoś­
ci wieczorne. 23.30 — Dobranoc.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00 — TSN. 7.15 — Gimnasty­

ka rytmiczna. 7.45 — Ciągnienie 
,;SportlotoM. 8.00 — Wczesnym 
rankiem. 9.00 — Służę Ojczyź­
nie. 10.00 — Poranny program 
rozrywkowy. 10.30 — Klub pod­
różników. 11,30 Program o 
sztuce ikonowe!. 12.00 Godzi­
na dla wsi. 13.00 — Mistrzo­
stwa świata, w jeździe figuro­
wej. 14.00 rJ— TSN. 14.15 — 
Zdrowie. ; 14.45 — Promocja TV 
serialu „Nikołaj Wawiłow-. 15.25
— Koncert. 17.10 ^  Filmy ani­
mowane Walta Disneya. 18.00 — 
Film dok. 18,25 — Film fab. 
„To, o czym się śpiewa". 20.00
— Czas. 20.45 — Spotkania Bo- 
żenarod ze n lo we. 23.00 — TSN. 
0.30 i - r TV film fab. „Wołodia 
wielki, Wołodia. mały1*. 1.45 — 
TV maraton „Odrodzenie-.

II OGÓLNOZWIĄZKOWY
7.00L§r Gimnastyka poranna 

dla dzieci. 7.15 — Filmy animo­
wane. 8.00 — Twórczość naro: 
dów świata. 8.30 — ~ Program
estradowy „Sezon zimowy”. 8.45
— TV film dok. 9.15 .— Kompo­
zytor A. Bakirow. 9.45 — Fil­
my ^dok. 10.15 - — Wideokanał 
..Plus fedenaście". 12.45 '— N. 
Paganini — . „Karnawał, w We­
necji". 12.55 — Film fab. „Zau­
łek-. 14.25 — Premiera filmu-
spektąklu dla dzieci „Joachim 
Lis detektyw z dyplomem-.
16.00 — Planeta. 17.00 — Zawo­
dy' narciarskie o Puchar świata.
18.00 — TV film dok. 18.10 - — 
Odzyskany klasztor. 19.00 —
Dobranocka. 19.15 \ Międzyna-

' rodowe zawody atletyczne. 20.00 
Czas. 20.35 — Pleśnie rosyj- 

skie śpiewa T. Piętrowa. 21.00 
f-r- TV maraton „Odrodzenie".

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM 1

10.00 — Dla młodych widzów: 
Teleranek. 11.30 — „Przerwana 
cisza- /3) -  serial przyrodniczy 
prod. hiszpańskiej. 12.00 — Kon­
cert kolęd. 13:G0 — Notowania, 
czyli co się opłaca rolnikowi 
13.25 Koncert żyEZT.

Wojskowy program publicy 
styczny. 14.35 — Dla dzieci: Tę­
czowy muslc-box. 15.30 — Ma­
gazyn „Morze". 15.50 — „Dwie 
Joasie** — film prod. polskiej 
17.15 — Szopka noworoczna
• powtórzenie), IB. 15," ^  ;TMe;ęx  ̂
press. 18.35 -  Telewlzjer. 18.55 
£— Studio sport: Turniej czte­
rech, skoczni. 20.00 — Wieczo­
rynka. 20.30 — Wiadomości.
21.10 — ..Nie ma jak w domu“
— r2 ost.) — film prod. wto- 
sklej. 22.50 -  7 dni % świat. 
23.20 — Sportowa niedziela. 0.10
— Wiadomości wieczorne. 0.30
— Program rozrywkowy. 

PONIEDZIAŁEK. 7 STYCZNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
1800 Koszykówka męż­

czyzn. Transmisja z Kowna. Pod- 
ćzas przerwy -  Wiadomości. 
19.30 ^ *^ 0 1 , 02. 03. 20.00 —
Studio sportowe. 20.30 —r Dobi^»- 
nocka. 21%00 — Panorama. 21.30
— Słowo chrześcijanina. -21.40
— Koszykówka mężczyzn. Wi-

deonagranle % Kowna. 22.50, 
23.30 -r  ̂y ilm  fab. 23.15 — Wia­
domości wieczorne.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY £ 3 '  = ° 5

7,45 — Telemaraton ..Odrodze­
nie*1 (na fundusz odrodzenia Le­
ningradu).". 8.00 — Kontakt TV. 
8.15 — Film dok. 8.35 — TV 
film fab. „Nikołaj Wawiłow". Ode.
1 i 2. 11.00 — Film dok. 11.30
— Mecz hokejowy z Kanadą.
13.30 — Kreskówki. 14.00 — TSN. 

14.15- — Film .fab. „Wąsata niania-.
15.30 — Premiera spektaklu 
Moskiewskiego Akademickiego 
Teatru Muzycznego Im. K. Sta­
nisławskiego 1 W. Niemierowlcza- 
Danczenkl „śnieżynka". 17.45
— Premiera! TV filmu „Od Wa- 
regów do Greków" 18.50 — Pre­
miera TV serialu „N ikołaj Wa­
wiłow". Ode. 20.00 — Czas. 
20.45 — . TV serial „Nikołaj Wa­
wiłow-. Ode: 2. .22tOCT — Premie­
ra TV spektaklu „Zapiski waria­
ta" 23.10, 7*- TSN. 23.25 r- Pię­
kność Moskwy. Program muzy­
czny z domu mody W. Zaicewa. 
0.10 — TV film fab. ..Skarb". 
1.25 — Koncert.'

II OGÓLNOZWIĄZKOWY

8.00 — Telemaraton „Odrodze­
nie-. 21.00 — Collage. 21.05 — 
Koncert Moskiewskiego Chóru 
Kameralnego.

TELEWIZJA POLSKA

PROGRAM I

17.00 §p Wiadomości popołud­
niowe. 17,10 — Victeo-Top. 17.20
— LUZ — program, riastólatków. 
18.15 — Teleexpreśs.' 18.35 — 
Encyklopedia drugllej wojny 
światowej. 19.00 —<f,.10 minuty, 
19.10 III „Czarne chmury** 1̂) 
— . serial przygodowy TP. 20 15
— Dobranoc. 20.30 - -  Wiado­
mości. 21.10 — Teatr Telewizji: 
Kazimierz Bradnysa!L-v#- „.Panj . 
Klng“: 22.05 R2to6zppspolita
samorządna — progom  'pubię 
cystyczny. 22.35 —j  i  Leksykort- 
polskiei muzyki rozcywkoweR 
,.S“. 23.20. — Wiadomości wle-»
ćzorne.

WTOREK, 8 STYĆztflA

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI

7.45 -- Dzień dobn&. :Q JO, —S 
Program religilny. 8.35 ' Stu-| 
dio soortowe. 9.05 ~ t  JS)lę_p2,<l 
03. 9.35 — Australijski •film fab. , 
..Czwarte życzenie-. 18 0Q, V- TUJ- j  
niel koszykówki mężczyzn. Pod­
czas przerwy Wiadomości.
ig.PO _  sootkania noworoczne.
20.30 — Dobranocka. 21-00 
Panorama. 21.30 — TUręi®._^r

52 1

Koncert życzeń- 14.10 szykówkl mężczyzn. 22.40,
iw v  Droaram oublicy- — Kónfrontacla 23 15 —

FUNDUSZ OTWARTEJ LITWY
OGŁASZA DODATKOWY KONKURS

N A  KRÓTKOTRWAŁE STUDIA I  STAŻE ZAGRANICZNE 
W  MAJU I  CZERWCU 1991 ROKU.

Można się zwracać do Funduszu z prośbą o opłatę podróży 
bądź kosztów utrzymania za granicą (do 2 miesięcy). Pierw­
szeństwo przysługuje ludziom, którzy wcześniej nie byU w
kraju, do którego się udają, dobrze znającym język obcy.
Chętni udziału w konkursie przedstawiają sekretariatowi Fun­
duszu (adres pocztowy —  232001 Wilnlus, ul. Wilnlaus 22-U: 
801, zwracać, się w dniach pracy od godz. 12 do 15 —  Wll- 
nlaus 22, Fundusz Otwartej Litwy) do 31 stycznia, następują­
ce dokumenty: kopię Imiennego zaproszenia, curriculum
vltae, dwie rekomendacje specjalistów swojej dziedziny, krót­
kie uogólnienie konferencji lub stażu, tezy referatu (o ile 
będzie), listę opublikowanych prac 1 (o Ue są), podanie ze 
wskazaniem niezbędnej sumy w dolarach USA.

Prosimy przedstawić dokumenty w 5 egzemplarzach —  dla 
sekretariatu i ekspertów. Zapraszamy do udziału w konkursie.

J Kónfrontąc la 23 1- , *
domo^ci wieczorne. 0.10 
lecie Litewskiego Teatru 
wego. .

j O G Ó LNO ZW IĄZKO W YjyjB  

5.30 — Inform acyjny . pro? p
gram  muzyczny ..Poranek" 8.00 i  

l: Komunikat MSW. -
Wasze w y  Iście na scenę. artysMS j 
A . AkoDian. 8.35 -  TV seria l
..Nikołaj W aw iłow " . Ode.» l-^2.\ , 
11.00 --  TV służba nowości 
l l ’ l5  — Prem iera TV Sfe'iam 
Nikołai W awiłow”. Ode. 3. 14.00

— TSN. 14.15 — Film fa b i dla 
dzieci „Samotny biały zaSsf<ś]® 
15 40 — G- Mahler — /•f« śnl| 
wędrownego czeladnika". 16 00.;.
— TY film  dok. 16.30 -  OzieM 
c lecv  klub muzyczny. 1 7 .3 S -^ K  
Według praw rynku. lB ^ lS j^ H . 
Film animowany „śn iO T iy *  
m łvn". 18.35 — K om u n iW t^ B  
MSW. 18.50 — TV serial
łki W awiłow-. Ode. 3. 20,00 
Czas 2-0.45 -- Spo.lrzenieT21»0 »
— Program  JHeracko-artystyŁ 9  
ny ..Słowo-. 23.15 -  TSN ^E ^O  £

- TV film  fab. ,.NiebezDi|cz|y pp 
zakręt". Ode. 1. 0-^0 — TV: tlln ^

W  chwili głębokiego żalił 
z pewodu tragicznej śmierć 
Syna wyrażamy. szczere 
współczucie deputowanemu[ 
do Rady Najwyższej Repub­
liki Litewskiej, ]wipepremiero- 
wi Republiki mteWskiej Ro- 
mualdasowi O^QLASOWI 
jego rodzinie i

Deputowani do Rady 
|Naj wyższej 

Republikf Litewskiej 
Prezw&um Rady 

^Najwyższej 
Republiki Litewskiej

W


